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Pogłoski o p r o i e k t o « m  m\m nieufności
całemu rządowi.

W A R SZA W A , 30. w rześnia  (AW). 
W  kuloaracb sejmowych rozeszły się 
pogłoski, że marszałek s( ]mu p. D a 
szyński, który przyjął ostainio kitkuj 
dziennikarzu niemjcckich bawiących w  
W arszawie, na pytanie dotyczące sy-

W A R SZA W A , 30. września  (AW). 
Jak się dowiaduje A jenda  W schodnia 
dnia 1 paźdzRrniKa w  godzinach w ie
czornych odbędzie się posiedzenie przed 
stawicieli k lubów lewicowych. Konfe
rencja ta, w  której w ezm ą udział no- 
wowybram  prezesi klubów, zapocząt
kow ać ma rozmowy, zlm;ięrzają,ce do

tuecji politycznej w  kraJu mial m. in. 
odpowiedzieć, że  n a  jednem z najbliż
szych posiedzeń sejmu uchwalony bę- 
dzje wniosek o wotum nieufności caie- 
mu rządowi.

ujednostajnienia taktyki kiubów sehno- 
wych Centro - Lewicy. Na konferencji 
omawiane będą sprawy! polityczne, a 
w  szczególności stan iwisko klubów’ wo
bec rządu. Mówią, że  w  konferencjach 
tych weźmie rów nież  udział marszałek 
sejmu lp. Daszyński, jednakowoż w  cha
rakterze nieoficjalnym.

NOWY JORK, 30 9 . JĄ W). Podczas
popisów lotniczych w  Mount Kisko lo
tnik nymiecki Wintermeyer skaczac ze 
znacznej wysokości z  samolotu zaD ił 
się z pow odu  złego funkcjonowania 
spadochronu.

W  miejscowości Kane spaar samolot 
pasażerski, p rzycza ił  piiot i 3 pasa 
żerów zginęło. , i -

PRZED U  1ELKIM PROCESEM DE
FRAUDANTÓW.

POZNAŃ, 30. 9. (AW). Jak s i ę 'd o 
wiadujemy jeszcze w  bież. roku o d 
będzie s:ę tu  rozprawa ka ma orzeciw- 
ko kilku urządnikom kolej, kasy eme- 
iijyl., którzy zdef-audowali przeszło  500 
tys. zł. z funduszów1 kasowych. Dó 
rozprawy będzie powołanych około 
250 świadków. Rozprawa p o trw a  oko
ło miesiąca.

—O—

0 u r ta ie n T  la h tyh l fetofców* c in tr a -ls is iS T .
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FH sto rja
W  niedzielnym  num erze ,.R obotni

ka 1 znajdujem y w spaniały  pod wzglę
dem  form y, głęboki w Ire.śoi, nace
chow any żarliw ą m iłością ojczyzny i 
'klasy pracującej a rtyku ł pod pow yż
szym  ty tu łem , którego au’tor używ a 
Ipseudoniimi „B yły Wtyku} ten ze 
względu na  pow yższe zalety i w ar
tość ideow ą zasłui*uje'c; na jak n a j
szersze rozpow szechnienie — dlatego 
też przedrukow ujem y go w fc.ałośei. — 
Red.

Na zamku w N ieśw ieżu , książę Al
brecht Radziw iłł  w i ta ł  uroczyście 
P rezyden ta  R z eczy p o sp o l i te j ; w ita ł  
dum nie  i butnie , w spom inał zasługi 
„kresow ych rodów , o d  w iek ó w  sta- 
wającyćh pod hasłem... n iezłomnej 
wierności Ojczyźnie i j e j  E lek tom ". 
S łuchał z p o w a g ą  d o s to jn ą  P rezydent 
Rzeczypospolite j.  1 m ów ił  książę Al
brecht Radziw iłł  o chwili „niezapo- 
mnianejŹ, kiedy zamek ten „gościł 
P ie rw szego  M arsza łka  P o tsk i" .

M iał słuszność, książę Albrećh Ra
dziwiłł. T am te j  „cu w jl i"  nikt z nas 
nie zapomni. Je s t  i pozostan ie  ona  
sym bolem  „wielkie j  p rzem ian y " ,  za
szłej w  d uszy  i sercu Józefa  P i ł s u d 
skiego ; w tedy, w N ieśw ieżu, n a s tą 
p i ło  jedyne  o d  m aja  po jednanie  dyk 
ta tora ,  po jednan ie  z m agnatem  p o l
skim, po jednanie  z „czw artą  b ry g a 
d ą " ,  po jednanie  z... G asnącym  kw ia 
tem.

G ło s i ł  uiimnie i ibutnie książę Al- 
brech R adziw iłł  w obliczu w łodarza  
Rzeczypospolite j magnacką „w ie r 
ność n iezłom ną Ojczyźnie".. .  Jakie 
obrazy snu ły  się pod m ądrem  czołem 
uczonego, pod czołem  Ignacego M o
ścickiego ? Czy nie szep ta ł  mu z łośli
w y  chochlik dziejów o „Scmirami- 
dzie pó łnocy", o  ta 'a rach  króla prus- 
kjego, czy nie nucił mu cichutko na 
o law , pieśń obozow y Konfederacji 
Targow ickie j,  czy nie rzucał mu 
przed oczy s reb rzys tego1 blasku sz lif 
adjutanckich „ jego  cesarskiej m ośc i"  
—  pete rsbursk ie j,  a lbo ber lińsk ie j ?... 
A może później poprzez dźwięki m u 
zyki b iesiadnej p rzeb ija ły  tony  h y m 
nu rozpaczy „wielkiej em igrac ji"  •.
„O  cześć wam, panow ie , magnaci, 
za  kraj nasz, kraj obcym  sprzedany".. .

M usiał,  m usia ł p rzybyć  Idb N ieśw ie
ża Prez. R zeczy p o sp o l i te j ; w s zak wl 
N ieśw ieżu, Józef P i ls " d śk i  w y c iąg n ą ł  
d łoń  pojednania , ku G asnącem u 
Światu.

*
Spisz w m ógjle  żołnierzu  polski, 

p o leg ły  w  maju od  kub bra tn ie j ,  aby 
nie by ło  w Polsce „zby t  w tele  n ie 
p raw ośc i" . . .

O, żołnierzu, żołnierzu...
Z  jednakim  żalem  serdecznjun 

schylam dzisiaj czoło przed  T w o ją  
m ogiłą ,  Ty, k tóry  walczyłeś pod1 zna
kiem P iłsudsk iego , op rom ien io n y  en
tuz jazm em  ludu W a rs z a w ^  i T y ,  któ-

kniku dni.
ry  um iera łeś  sam otny  w śró d  swoich 
w imię ^wierności przysiędze...

„Z by t wiele by ło  W Polsce n iepra
wości.. ."

Ulice W arszaw y  sp ły n ę ły  b ra tn ią  
k r w i ą ; „m nós tw o  Kainów' je s t  po
śród  nas".. .

„Z by t w ie B  jes t  znowu w Polsce 
niepray ości"...

Spij spokopiie , śpij nalej, żo łn ie
rzu, po leg ły  od bra tn ie j  kuii 

*

W  tych samych dniach, k iedy  za
mek N ieśw ieski sposob ił  sw e sale 
dos to jne  na pow itan ie  P rezydenta  
Rzeczypospolite j,  — w  tych samych 
dniach Józef P iłsudski fpisał swój 
a r tyku ł  o Ignacym Daszyńskim.

Ignacy Daszyński !...
Pam iętacie  ko ledzy?
C hodził  poniek tóry  dzisiejszy g e 

nera ł  a lbo  zgoła  pu łkow nik i p y ta ł  
sam siebie w  chłopięcej rozstercc, czy 
aby w zgodzie jes t  z M arksem , bie
ga jąc  po łąkach na ćwiczenia s trze 
leckie.

M y zaś w ted y  m ó w il i :  „ to w arzy 
szu, na czele stoi D a s z y ń s k i !"

Brakło pieniędzy/, b rak ło  „ p o d s ta 
w y spo łeczne j" ,  brak ło  „a tm osfery  
p ty y ja /n i  i p o p a rc ia " .

Któż to  wszystko „ s tw o rz y ł" ,  n ie 
omal z niczego, na gościnnej d la  lu 
dzi z K ró le s tw a" ,  ziemi „galicy j
sk ie j"  ?

Ignacy Daszyńsk
Zw iązek  Strzelecki, Komisja T y m 

czasowa, p ierw sze  dni N. K. N., t r a 
giczne załam anie  „ p r z y s i ę g i " ; szep- 
tano w t e d y : „nic to ! Daszyński ak 
cep tu je  ; widać, tak p o t rzeb a" .

A on sam, Ignacy Daszyński ? Ile 
r a /y  usuw ał się 'w cjeń dobrow oln ie  
i ofiarnie. Ile razy zapom ina ł  o so 
bie, byle dźwigać do góry  — naprze- 
kór nieraz przyjacio łom  n a jb l i ż 
szym  — legendę P iłsudsk iego .

Wołah: „Pre<
BY TO M . 30. września. (P a t .)  W  

niedzielę, odb y ł  się w  Bytomiu zjazd 
S tahlhelm ow ców  e, ca łego  Ś ląska  o- 
polskicgo'. U rządzono pobhód po  
mieście, poczem zgrom adziły  się 
w szystkie  oddz ia ły  stalhelmówi na 
rynikif

Podczas wykraczania s ta lhelm u na 
rynek i opuszczania go doszło  do 
starć  z kom unistam i, nrzyczem a re s7- 
tow ano  kilka osób, zas dw ie  osoby 
zosta ły  pokaleczone.

P rzy  przejściu p ew n eg o  oddzia łu

Dzisiaj Daszyński dla P i łsu d sk ie 
g o  jest... „ tym  panem ".. .

*
Śmieje się cichutko złośliwcy cho

chlik dziejów': „K ró low ie  i d y k ta to 
rzy nie znają  uczucia w'dzięczhości". 
Czy m am y jej szukać w  redakcjach 
„G łosu  P ra w d y " ,  „ P rz e d św itu "  albo 
„Polsk i Z b ro jn e j"  ?

Królow ie nie znają  wdzięczności...
Skądzeby ją  znali parobcy  k ró lew 

scy?
*

W  Dzień Zaduszny  pó jdz iem y na 
T w o ją  m ogiłę , szary żołnierzu, p o le 
g ły  w m aju  o d  b ra tn ie j  kuli. Z an ie 
siemy Ci pokłon o d  Polski P ra c u ją 
cej.

Bo O na jedyna  fnrgjy  m e  zawie
dzie.

Bo O na jedyna  n igdy  nie zapom ni 
i n igdy  nie skłamie.

Z rodził  J ą  tw a rd y  t rud  wykoły- 
sałoi sm agan ie  się  z nędzą.

I O na z m ogił  zapomnianych sko
rzysta.

Nad Twym i kośćmi, szary żo łn ie 
rzu, poć ln ii  się Sztandar Czerw ony, 
k tó rego  czerwień nas iąk ła  i T w o ją  
także krwią.

Niech sobie rznie muzyka na zam 
ku wi N ieśw ieżu  !

Niech umiera sen Polski Z m a r
tw ychw sta łe j  o  ludow ym  K om en
dancie !

Niech sobie szczeka sfo ra  pochleb
ców  !

Ona jedyna n igdy  Śnie zawiedzie.
n igdy nie zapomni; i kiigdy nie  sk ła 

mie...
1 Ona z m ogił  zapomnianych sko

rzysta —
—  Polska  Pracująca.

Spij spokojnie , szary żołnierzu, p o 
leg ły  wr m aju  fo;d bra tn ie j  kuli .

ju ż  nic nie ocali G asnącego  
Św ia ta" .

„P om ruk  przechodzi nrzez sioła,
G niew  jn-zelatuje przez m iasta .; ."

i j r BYŁY.

z z Polska".
g ru p y  Sta lhelm u ‘przez ulicę Gliw icką 
przed konsula tem  genera lnym  Rze
czypospolite j,  jeden  ze S talhelm ow - 
cow w zniósł okrzyk „m ed e r  mit Po- 
len" ,  a okrzyk' fen oddz ia ł  pow tórzy ł  
kilkakrotnie.

Pom im o wielkiej rek lam y o b ecn o 
ści Seicitego, p ro p ag an d a  S talhelm u 
nie spe łn iła  nadziei tu te jsze j partji  
nacjonalistycznej, gdyż zam iast obie 
,cywranyćh 6.000 um undurow anych  
Sta lhelm ow ców , w'zięło u dz ia ł  W  
pochodzie tylko 1.700.
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„K0PERHIH“
„MMEHiA"

NifeLywały rekord powodzenia osiąga film „G R Z E C H Y  O JC Ó W 1* 
z asom ekranu, wszechświatowym artysta

EM ILEM  JAKN IttG SEK
Dawne zniżki nieważne, nowe legitymacje wydaje dyrekcja kinot. 

»Marysi“nka< codziennie od godz. 5 t ' j  do 7 mej.

Represje polityczne r t c t a i i s i K t t i w .
Gdy organizacjom rolniczym. czytaj 

O D Szarnicziylm . ”zą ć  przychodzi tz r O -  
t z z  to w ydatniejsza nojn^rą, w  for 
mje t a n ic h  pożyczek na zasiewy, n a  
nawozy sztuczne i t. d. a o s t a t n io  
p o j a w i ł  sję projekt premii eksporto
wych z a  wywożone z kraju zboże, 
wobec organizacji spożywców1 stosuje 
się wręcz odw ro tną  politykę.

Oto co donosi „Robotnik": 
„Dowiadujemy się że  z polecenia 

p. PieracKiego mają być ostatecznie 
cofnięte kredyty ap row izacijn e dla 
Zw iązku spóldz. spoż. „Społem" z mo
tyw ów  w łą c z n ie  politycznych: w ięk
szość znienawidzonych „cekawistow" w 
Raozje nadzorczej tego zw iązku  jest 
solą w  .oku! p. Pierapkiego, tego Pry- 
s tora  z min. spraw  wewnętrznych.

Teraz dopiero wiypaźny się staje cel 
dymisji p. naczelnika Szwalbe, który 
kategorycznie sprzeciwiał się jak rmcol- 
wiekoądź represjom w  stosunku do 
„Społem". Po jego odejściu spraw a 
tych represyj została nader śpiesznid 
zaiatwjona,

Opinja publiczna nje może przejść 
nad tym faktem do porządku dzienne
go. Cofnięcie kredy tów  „Społem" « :«-

rza  w p  wszystkich spożywców. Sądz i
my przeto, że pod naciskiem tych s łu s z 
nych int resów spożywców pąrtyjne za 
rządzenie p. Pioradźkidgo będzie m u 
siało być cofnięte.

W  każdym razie decyzja cofnięcia 
kredytów „Społem", —  przy jedno- 
czesnem uozielaniu miljonowytn kre
dytów zi<mianom, fabrykantolml itd1. —  
świadczy, dc jakjego upadku moralnego 
doszły rz ą  feąoe sfery sanacji mc~al- 
nej".

Dodać trzeba, że Związek „Społem" 
j .s t  wielką organjzacią konsumentów, 
obejmującą wielką sieć kooperatyw' nie
mal całe państwo. Twórcam- tego 
Zw iązku  byli b. prezydent Rzplitej W o j
ciechowski i wjelkich zasług koopera- 
tysta  ś. p. Miekzarskj. Rozwój spół- 
dzjeczości kons"m entów  ma olbrzymie 
znaczenie gospodarcze i. ze  s tanow i
ska  p a  istwowego. D,atego dotychczas 
spółdzielnie cieszyły sję poparciem 
wszystkich rządów, dopiero obecnie 
zamiast opieki mają się spotkać z re 
presjami. Dopiero sa r .aca  w'p owadzać 
zaczyna nieprawdopodobną zasadę, że 
środki państw ow e są  tylko dla „sana
cyjnych" .celow. Poniew aż na stw orze

nie tych środków składają się w  (więk
szości olbrzymiej nie-sanato.rzy, nic 
dziwnego, że upomną się energiczni^ o 
ich użytkowanie.

nowy premier jrządu litewskiego. J

E H f N G E i ł S  J H l B O S a r
(M S. W N« rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji K-.sy Chorych)

I s z y b k o  sas ~  K A I M  N O S A
oraz m dm iem ą wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

W y tw ó r n ia i  A p te k a  M r. M . E T T H  jG ER A
We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach-

CzfowieH, klórj l o l t ł  
na LzwaPaiLucli.

(C iąg  dalszy).

— M oże to  b y ł  postrza ł,  — o d 
pow iedzia łem  na py tan ie  m ego p rzy 
jaciela, co < tem  sadzę. —  Znam  
nie jeden  w ypadek , gdzie  człow iek 
pod w p ły w em  g w a ł lo w n e j  (przypadło
ści, nie m oże s ię  inaczej, tylko- w 
ten sposób  posuw ać. 1 z pew nośc ią  
chyba w  takiej okoliczności można 
stracić rów n o w ag ę  um ysłu .

— Dobrze, W atson ie .  T y  zawsze 
lubisz daw ać całk iem  zw yk łe  w y ja 
śnienie. Lecz tu ta j  1 1 'ie m ożem y p rzy 
puścić w ypadku postrza łu ,  *koro p ro 
fe so r  natychmiast z d o ła ł  się pod 
nieść.

— N igdy  nie (cieszył się lepszem 
zdrow iem  — w-trącjł Bennett. — Isto
tnie  obecnie w iaać  fw' nim p e łn ie  sil 
fizycznych. O to , co m iałem  panu za
komunikować, mr. H olm es. Je s t  to 
w ypadek , w k tó ry m  (nie możem y 
w zyw ać policj N ie  w iem y, narazie,

co  robić, a n ieokreślone uczucie mó- 
w i nam, że zbliża się jakieś nieszczę
ście. Edyta  — .mówię o m iss  Presbiug-1 
—' i ia Uznaliśmy, że nie m ożem y się 
nadal temu bezczynnie przyglądać

— Z nunkfu wodzenia lekarza — 
odezw ałem  się, - W ydaje mi się, że 
w' tej sp raw ie  pow inien zająć g łos  
psycniatra . Wjdoezni-ry afera  m iłosna  
zamąciła  norm alne  funkcjoUowanie 
w ładz  um ysłow ych  s ta rego  pana. 
P odróż  sw ą p o d ją ł  p raw dopodobnie  
w nacbóojb 'żc zdoła pozbyć  się sw'ej 
namiętności. Listy je g o  i kase tka , m o 
g ą  stać w zWiązku z jakim ś pryw-a- 
m vm  in teresem , m oże  z jaką pożyczka; 
lub akcjami, k tó re  p rzechow uje  w 
szkatułce.

— A wdlczur je s t  p raw dopodobn ie  
cz-y ta k ?  Nie, nie, mój kochany W at-  
sonic... w  t e m  tkwi coś więcej. N a
razie, m ogę tylko zaproponować...

W  te j  chwili o tw a r ły  się drzwi i 
do  pokoju  w esz ła  m łoda  panna. Na 
jej w-idok mr. B ennett ze rw a ł się z 
okrzykiem zdziwaenia. Po-skoczył ku 
niej i u ją ł  je j  ręce, k tó re  do n iego  
w yciągnęła .

—  Edyto... droga... sądzę, że nic 
n ie  zasz ło  ?

— Czułam  po trzebę  znalezienia się 
w pobliżu ciebie. Och, Dżeku... bo ję  
się o k r o p n ie ! N ie m og łam  w ytrzym ać 
tam  s a m a !

— Mr. H olm es, to  je s t  m łoda  da
ma, o  k tórej panu mówiłem ...  m o ja  
narzeczona.

— Pow oli  dosz liśm y sami do tego  
wniosku., czy n iepraw da  W a ts o n ie ?  
rzekł z uśm iechem  H olm es. —  S ą 
dzę, miss P ręsb u rg ,  że zdarzyło  się 
coś, ct czem nas pani te raz  p o w ia 
domi ?

P rzybyła ,  p rzysto jna, roz tropnie
w ygląda jące  dziewczę, uśm iechnęło
się do  H olm esa , s iadając obok mr. 
Bennctta . ,

— G d y  dow iedzia łam  sie, ze m r 
Bennctta  nie ma w  ho te lu ,  p o m y ś la 
łam  zaraz, że g o  pewmie ti  znajd-', 
gdyż  oczywiście po-wiedział mi, że 
z a s ią g u e  pańskiej rady. Och, mr. 
H o lm e s ! Czy .pan m oże coś zrobić 
d la  m ojego  biednego  o jc a ?

—  Będę próbow-ał, mr. P resbu rg ,  
ale cała  ta h is to r ja ,  jes t  jeszcze ca ł 
kiem ciemna. M oże to , eo nam pani 
ma opowiedzieć, rzuici n a  n ią  nowe 
św ia tło

(C. d'. n.)
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H o z p ę i M  ftonferraoil delegatom H i M  rnla.
przez policję.

W A R S Z A W A , 30. 9. (tel. \vł.). 
W  miejscowości G łazów  pow. S ando
m ierskiego odby ła  si<̂  w ub. niedzielę 
konferencja  d e leg a tó w  kółek  ro ln i
czych ca łego  pow ia tu  w spraw ie  t .zw. 
unifikacji z organizacjami rolniczemi.

W  konferencji uczestniczyli p o s ło 
wie ,,Wyzw o le m a “  ob. M aksym iljan  
M alinowski 1 ob. P io t r  Smoła.

Z Chwilą g d y  s ta ło  się jasnem , że 
ogrom na ilość zebranycn je s t  przeciw-

B IA Ł O G R Ó D . 30. 9. (P A T .) .  P o 
licja w ykry ła  now ą o rganizację  ko
m unistyczną su b sy d io w an ą  1 k ie row a
ną z zagranicy. C z łonkow ie  tej o rg a 
nizacji powzięli zamiar dokonania  n a 
padu  rabunkow ego  na oddzia ł pocz-

SĘDZICWIE W  TOGACH.
W A R SZA W A , 30. września (AW). 

W Sądzie Najwyższym dzień 1 paź
dziernika przyniesje wielką zmianę. —  
Sędziowie, p ro k u ra to r i i  i .adwokaci po
raź pierwszy w dziejach sądownictwa 
odrodzonej Po'ski przjybicpą togi. Togi, 
obowiązujące w  Sądzie  Nąjw. są, 'ko
loru czarnego. Stroj sędziów oznaczo
ny jest zieloną wypustką na  kołnierzu, 
prokuratorów' —  czerwoną, adw oka
tó w  —  fioletową. W szystkie togi o- 
zdobione są  bjałymi żabotami.

—O—

na „unif ikac ji '-', p rzyby ł rap tem  o d 
dział policji z b ag n e tam i na karabi- 
na i rozpędził  zgrom adzenie.

Już w trakcie ow ej n iespodziew anej 
„ in te rw en c j i"  uchw alono  jednak , p ra 
wie jednom yśln ie  rezolucję  przeciw 
ko „unifikacji*"'.

Dziedzina *?,za in te re so w ań "  policji 
w Poisce sta je  się przerażająco  roz
ległą .

tow y  znajdujący  się na dworcu  bia- 
łogroazkim . Z doby te  w  ten sposób 
p ieniądze m iały  być użyte na cele 
p ropagandow e .

W  chwili g d y łż a n d a rm i prow adzili  
aresztow anych jeden  z nich Bracano- 
wicz zaczął uciekać. Skoro na w e z w a 
nie nic za trzym ał się policja zaczęła 
strzelać, przyczem kom unista  zos ta ł  
zabi+y.

N. ORLEAN, 30. 9. (Pat). Radjosta- 
jea tutejsza otrzulmala doniesienie ze 
statku slraży  przybrzeżnej „Saukee", 
iż odnalazł on duńsk parowjec h an 
dlowy „Skarmia", który doznał bardzo 
ciężkich uszkodzeń. N a  pokłaa „Sau-

l  Krajd i if  świahs.
Kronika tcBegraffczna.

W A R S Z A W A , „K u rje r  C ze rw o n y "  
dlonosi z G dym , że p rzyby ł tam z 
H am b u rg a  n iem ieck; s ta tek  rybacki 
wydzierżnv,iony p rzez  p o lsk o -n o r 
weskie  TowL dla landlu1 1 p rzem ysłu  
w G dyni dla poło'wu ryb na Bałtyku. 
S ta tek  ten zaopa trzony  je s t  we w sze l
kie p rzyrządy  konieczne do  po łow ów  
dalekom orskich . Z a ło g ę  tym czasow ą 
stanow ią  rybacy niemieccy. Uczyć oni 
m ają  naszych ryboków  nowych m e
tod po łow u.

W U .N O . Ze źródeł dobrze poin iorm o- 
wsuiyitth J('uvi:'du iemv s ę ,  iż zarząd' l/by 
Trzem vsło\vo-IIand"o\vej w  W iln ie  p rzy 
jął' dynusję  dyrektora Izby m in. Rom oc- 
kierjo. Osoba następcy I). .'ttte. Uoinockiego 
jest liarazie ' nieznana.

SE A T T L E . Samolot „K raj sow ietów", 
dokonnjr.ioy lotu M oskwa — N owy Jork  
via Syberia iprzybyt do m iasta Sitka na 
Alasce.

V IE1)F,X. Pom iędzy, ćżłontńuni Seliuf -  
bundt:' i M ciinsduilzu -doszło do s ta rc ia , 

'ki!kn osób odniosło  rany.
BERLIN. Prźfjbijł tu  grecki prezydent 

ministrów \c n jz e lc s  powitani; na ćWor 
cu przez przedstawicieli i rz ę d u  spi. 
zaigr., poselstwa i kolonii greckiej. Ye- 
nizelos w yjeżdża za pa rę  dm z B, riina 
do W arszaw y.

DOKOŁA PRAC ROZBROIEN’0  
WYCE

LONDYN, 30. 9. (AW). Dziś w rę
czone zestaio zaproszenie auroasado-
roni Francji, WloCh 1 Jaiponji na kon
forencję w  sprawie rozbrojenia na ma-
vzu. Konferencja ta  rozpocząć się ma 
w* połowie stycznia w  Londynie.

PROJEKT AMNE3TJI DLA EMIGRAN
TÓW  LITEWSKICH.

KOWNO.J. 30. 9. (A W .).  N ow y  r ;p !  
opracowuje projekt amnestd dla emi-i 
grantów, którym dozwolony będzie po
w ró t na Litwę. Amnestja nie będzie 
dotyczyła tych, którzy brali czynny u- 
dział w  wystąpjcniach *jj»rzeiCiwko cań- 
stwu i dokonali morderstw politycz
nych, lub zajmowali się szpiegostwem.

W v BORY SAMORZĄDOW E w  GRE 
CJI

ATZTNY, 30 9. (P A T .) .  D otych
czasow e rezu lta ty  g lo so w an ia  w w y 
borach do w ładz  municypalnych w 
Salonikach w ykazują  porażkę  partji  
Yenizelosa.

kee‘‘ schroniło się 5 osób z załogi 
„Skandii", reszta zaś została p rzew ie 
ziona na pobliską skalę, ponieważ stan 
murza przedstawiał zbyt wielkie nie
bezpieczeństwo dla Lisżkodzonego sta t
ku.

fo d ró i z  p ru sla lk ?  z  samo-etu sa sirw w lgg
W  Ameryce odbyła 

się udała próoa przyj 
mowania pasażerów 

podczas lotu z samolotu 
na szybowiec typu 

Zeppelin pod nazwą 
Los Angelos.

Sann;-ot leciał pod 
szybowcem i gdy uzy
skał równą z nim sz j -  
kość, zoslał połączony 

zapomooą pomostu 
przez który udali się 
pasażerowie do kabin.

Moment połączenia 
statków powietrznych 
przedstawia nasza ry
cina.

B a ry c ie  organizacji t a i i i s l w ] i ! g o $ ł o j j ;
Jeden  z aresztowanych został zabity.

Uratowanie pasażerowi uszhefizonEgp m t m .
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3 s r » s r  z n a d z i c  się »  sądzie.W A R S Z A W A , 30. 9. (Tel. w ł.) .  
28 bm. wiecz. zaa larm ow ano te le fo 
nicznie W arszaw sk ą  Kom. Policji, 
P og o to w ie  rat. i inne w ładze  b e z p i |~  
czeństw a, iż na redakcję i adm in i
s trację  dziennika „ P rz e d św it"  p rzy  ul. 
N ow y  ś w ia t  22, dokonano zbro jnego  
napadu , przyczem zdem olow ano lokal 
i pub ito  kilku w spó łp racow ników . W  
kilka m inut po alarm ie przyby ła  ka
re tka  Pogo tow ia , a nas tępn ie  oddzia ł 
policji z X-go kom isa r ja tu  oraz kom. 
Górecki.

W  lokalu zastano  ty lko w s p ó łp ra 
cownika redakcji „P rzedś  w itu“  — 
Skórewicza, k tó ry  W  chwili p rzy b y 
cia policji, a la rm ow ał w dalszym cią
gu naczelne w ładze  teg o  o rganu .  — 
Przed przybyciem policji, lekarz u- 
dzielił pom ocy Skorewiczowi, s tw ie r
dzając, że by ł  on  p ijany . Z  bełkotu  
p i janego  p. S. w ynikało , że około  
14-ej do lokalu redakcji i adm in is tra 
cji „ P rz e d św it"  na 1-em p iętrze w 

lewej oficynie, w ta rg n ę ło  k ilkunastu  
uzbrojonych w rew o lw ery  nap as tn i
ków, k tórym i — fcdaniem p ijanego  be- 
besow ca — rnieli być „wysłannicy- 
bo jów ki P P S ."  N apastn icy  rzekom o 
dali sa lw ę  z rew o lw eró w ,  poczem 
pobili Skórewicza i jego  dwóch kole j 
g ro i ,  oraz zdem olow ali  lokal i zbie
gli.

Policja, w czasie oględzin  lokalu, 
żutn,ego zniszczenia urządzeń , jak  
rów nież śladów strzelaniny -  m e 
stw ieraziła .

N a tom ias t  z zeznań dozorczyni te 
goż dom u Anny Sadow skie j,  okazuje 
się, że Skórewicz, w tow arzy s tw ie  
2-ch kolegów , rów ineż  wsj ó łp ra c o w -  
ników „ P rz e d ś w itu " ,  przybyli p ijani 
i wziąw szy od dozorczyni klucze, u- 
dali się do lokalu redakcji. Jeden  
z ko legów  Skórewicza —  Zarzycki, 
był tak pijany, że p rzew rócił  się w< 
bramie. W  chw ilę  p o tem  z lokalu 

redakcji poczęły roz legać  się śp ie 
wy, krzyki i hałasy. Dozorczyni, ani 
też nikt z loka to rów  napastn ików  nie 
widzieli i s trza łów  nie słyszeli. Z 
dalszych zeznań Skórewicza w ynika , 
ze on z kolegami powrócili z b an 
kietu, u rządzonego  przez zw iązek m u
rarzy, z okazji  obchodu uroczystości 
10-lccia ( ? )  is tnienia tego związku.

Policja p row adzi dalsze dochodze
nie. e

Niema co :  p ierw szorzędny  m ate r ja ł  
na „odrudzicieli socjalizmu p o lsk ie 
g o " !

M O S K W A , 30. 9. (A W .).  Spraw a 
zaopatrzen ia  m ias t  w  zboże, znajduje  
się w stan-c op łak an y m  W pierw szej 
poł w rześnia zdDrano '16 pr. p ro je k to 
wanej ilości zboóa. W ie lu  miastom  z te

Ajencja P. 1. D. aowiaduJe się, że 
urząd śledczy na podśtawie przepro
wadzonego dochodzenia policyjnego, 
skierował do prokuratury przy Sądzie  
Okręgowym wniosek o pociągnięcie do 
odpowiedzialno ci sądowej Jerzego Skó
rewicza z racji fałszywego alarniu o 
rzekomym napadzie na redakcję „P zed 
swłtn".

Skórewicz pcc'ągnięty zostanie do 
odpowiedzialności za. wprowadzenie  w 
biąd w ładz bezpieczeństwa i rozsze
rzani e niepokojących wieśićiy za co g ro 
zi kara  do 6 mi.sięciy wjgzienia.

Skórewicz zgłosił się dzjś w  po łu 
dnie Ao Urzędu śledczego, dla złożenia  
oświadczenia, żd podtrzymuje swoje 
pierwsze zeznania o napadzie. Sitóre- 
wicz twierdzi, że injał prz.j sobie w aż
ne dokumenty, tri. in. rękopis m,arsz.’ 
Piłsudski- go, co było przyczyną na
padu.

Dokumenty te miały rzekojnp zgi
nąć w czasie napadu na redakcję. \

Według informacji Aj. P. I. D., w ła
dze nie dają  żadnej wiary temu o- 
śwjadczcniii, wobec wyniku docnodze- 
nia ppjicy jnego. i

W A R S Z A W A , 30. 9. (Tel. w ł.) .  
Dziś o  godz. 6-tej wieczorem zo
s ta ła  zam knięta  w Poznaniu  P ow sze
chna W y s ta w a  K rajow a.

Poaczas uroczystości zamknięcia 
p rzem awiali kolejno prezes  Z arządu  
dr. W achow iak , prezyd. Poznania  p. 
Ratajski,  min. K w iatkow ski i inni.

T O K IO , 30. 9. (A W .).  W  Urozc, 
stolicy M ongolji  sowieckiej, o d b ) ło  
się nadzwyczajne posiedzenie  p a r la 
m entu  m ongolsk iego . Prezes  rządu 
m ongolsk iego  w yg łos i ł  p rzem ów ienie , 
w  którem wskazał, iż M ongoł ja, na

LONDYN, 30. 9. (AW). Specjalny 
korespondent „Daily Herald" donosi z 
poktadu okrętu „Be-enga-ia", iż Mac

wicsija  całą  Winę ża ten stan rzeczy 
zrzucają na tzw. „ k u ła k ó w " ,  do m ag a 
jąc  się s tosow ania  -wobec nich su ro 
wych kar.

SKAZANY NA 30 LAT WIĘZIENIA

Cezar Rossi, bylły faszystowski szef 
presowy,, który brał udział w  zamof- 
dowaniu Matteottiego, p o t am  uciekł 
zagranicę, skąd gwałtownie atakował 
Mussoliniego i faszyzm. Policja w ło
ska . podstępnie zwabjła go na teryto- 

rjrpt włoskie- i pccsztowała.
Rossi, usłyszawszy wyrckjHukłonił się 

grzecznie sędziom.

W  k o ń c u  przemówi? prem j. Swjtal- 
t a l s k i  z a m y k a j ą c  o f i c j a l n i  W y staw ę ,  
p o c z e m  n a s t ą p i ł y  o r o d u K C j e  c h ó r u  z 
t o w a r z y s z e n i e m  o r k i e s t r y .

O degran iem  hymnu pańs tw ow ego  
przez o rk ies trę  o godz. 8 wiecz. 'wy
staw a zosta ła  zamknięta.

jiodstawic u m ow y z Sowietam i, o b o 
wiązana je s t  do  wzięcia udziału  w 
walkacii jtrzeciwko Chinom . Arntja 
m ongolska  je s t  zm obilizow ana i w 
m pełnoscią  p rzygo tow ana  do walki.

Donald otrzymał zaproszenie od1 za zą- 
du miasta Nowego Jorku, aby1 w ziął 
udział w  uroczystościach nadania mu 
obywatelstwa honorowego Nowego 
Jorku. Mac Donald zaproszenie pcziro 
jął. W obec tego Mac Dgnało wprost z 
portu  nowojorskiego, uda  się do | atu- 
sza, gdzie w  czasie dw  ugodź innej u- 
roczysto.sci wręczony mu zostanie d y 
plom honorowego obyw atelstw a No
wego Jorku. i i ,

Flastt Kampanii zbożowej w Sowietach.
go powodu grozi w idm o głotlu. „Iz-

Zamknięcie P. W. K.

.1

Armia m oiplslm  p rzjp lo ii U « i i  z Chinami

Mae Donald obywatelem bonurowym N Jcrku
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J  Dziś godz. 7 wieczorem Rynek 8. i. p. T
j  Masówka WIłodzieży Robotniczej |j
R Towarzysze i Tow arzyszki jaw cie  się licznie, — za parę dni 3 października 

św ięto  M łodzieży Robotniczej, 6 października wykaże, że siln i i zwanej 
ogarnięci jednem celem  idziemy do Socja lizm u !

D l a c z e g o  n i e  j e s t e m  t u r o w c e m ?
P y tan ie :  dlaczego nie należę do 

organizacji m ło d z ie /y  robotniczej ? — 
powinien sobie p o s ta w ić  każdy m ło 
dociany robotnik . T jdko  co p ię tn a 
sty  m łodociany, należy do o rgan iza 
cji i 'd la tego k a p i ta ł  nie liczy się dziś 
z m łodym  elem entem .

M łodzież robotnicza, w yzyskiw ana 
jest w sposób  najbezw zględnie jszy , 
pozbaw iona  oenrony ustaw  a w inę 
musi w wielkiej m ierze sobie  samej 
przypisać. W yzw olen ie  robotn ików  
może być dziełem 'tylko samyćh r o b o t 
ników  pow iedzia ł  M arx  i tę  p raw d ę  
mpsi młociociany robo tn ik  i do s ie
b ie  zastosow ać

O rganizacje  M łodzieży T U R . b a r 
dzo szybko idące w  swoim rozw oju  
n*śpfrz< cl nie szczędzą sji ,  aby p rz y 
ciągnąć młodzież do siebie. W  T urze  
-  jak się popu la rn ie  nazyw a — znaj
dzie m łody  robo tn ik  i uzupełnienie  
swoic/i szczupłych 'wiadomości nau
kowych znajdzie rozryw kę  a p r zede- 
wszystkiem  pe łne  zrozumienie d la  
jego, pos tu la tów . M łodzież tu row a, w 
niebieskich koszulkach spędza jąca  w 
Iecie mile czas na wycieczkach i w  
letnich obozach, z dnia na d / ień  
zwiększa sw oje  szeregi. TrZeba, aby 
one o b ję ły  ca łą  młodzież robotniczą. 
W szak ci turowcy, ci czerwoni h a r 
cerze — to 'przyszli wojow nicy o p ra 
wa ludu, to  U którzy  zas tąp ią  kiedyś 
starszych ; m uszą  już Więc dziś O p r a 
wiać się  ao walki, aby  godn ie  ją  
mogli poprowadzić .

Dziś, kied-y s to im y w  przededniu  
Święta M łodzieży Robotniczej, niech 
każdy m łodociany robotn ik  u św iad o 

B U K A R E SZ T . (C eps .)  Rumuński | 
prezes Rady m in is trów , Ju ljusz  Ma- 
niu, p rzy ją ł  w  tych dniach delegację  
ludności ukraińskiej z pos łam i Kra- 
kalją  i A ndrejaszczukiem  na czele, 
k tó ra  p rzedłożyła  p rem ierow i szereg  
pos tu la tów  mniejszości ruskiej w Ru- 
munji, zam ieszkującej g łó w n ie  gm iny  
pograniczne w Bukowinie.

D elegacja  uskarża ła  się  n a  zupeł
ny brak  Szkół z rum uńsk im  językiem

mi sobie, że miejsce jego  w  O igąn i-  
zacji TUR, N iety lko młodzież, ale i 
s tarzy  robotnicy  * — powinni synów 
swoich i córki zachęcić do w s tą 
pienia do organizacji. W szędzie , w 
fabrykach, warsztata^ 'u, m iędzy  zna
jom ym ' rozpocznijmy agitację  za 
TU R -em .

Nasze św ięto  6 październ ika  bę- 
* dzie jednym  z *etapow tej agitacji, 

musi więc być jiow ażną  i m asow ą 
m anifestacją  naszych celów i h ase ł!

W  Ł o d /i  w 'ydarzył się onegda j  stra-r 
szny w ypadek , k tó rego  o f ia rą  p ad ło  
życie ludzkie.

O godz . 5-tej Inad ranem  robotn ik  
fabryczny, Jan  Pęski, w yszed ł  z sw e 
go  mieszkania djo pracy.

W  pew nej chw ili t ts i łow ał on 
przejść  na d rugą  s t ro n ę  ulicy. W  tej 
chwili nad jecha ł t ram w aj  nocny.

Motorniczy, widząc zb liżającą się  
katastrofę , u s i ło w a ł  w s z y s t k i m i  s i
łami zahamować m oto r ,  pom im o je 
dnał: w ys iłków 1 nje u d a ło  mu się w 
żaden sposób  w agonu  zatrzymać.

Rozległ się p rzeraźliw y  krzyk nie
szczęśliwego.

W ag o n  zatrzym ano i w ydoby tu  z 
pod niego cia ło  n ieszczęśliw ego ro 
botnika. Okazało  się, iż bok w agonu
Z M IA Ż D Ż Y Ł  PĘ SK I EM  U G Ł O W Ę ,

w ykładow ym  w dzisiejszej Rumunji 
przyczem podkreś la ,  że za r ządów  
austrjackich Rusini mieli na  B ukow i
nie 200 w łasnych szkół pow szech
nych, jedno sem inarjum  nauczyciel
skie, cztery  g im nazja  i cztery  ruskie  
ka ted ry  na uniwersy tec ie  \v Czer- 
niowcaćh. W szystk ie  te  zak łady  n a 
ukowe, z l ikw idow ane zo s ta ły  p rzez 
puprzedn .e  rząd y  rum uńskie

lii^dziefa w Pustki 
przeszła spokojnie.

W IEDEŃ, 30. września. (Pat.). —  
Zorganizowane w  sobotę wieczorem, 
w  czterech miastach Dolnej Austrji 
przez partię socjal - demok-atyczną i 
rdpuDfkai.siki Schutzbund manhes.acje, 
mające być demonsttacją przeciwko wy 
znaczonym na niedzielę pochodom 
Heimwehry, orzeszly szczęśliwie bez in
cydentów. W szędzie  panuje całkowity 
spokój.

moc okazała  się zbyteczna, poniew aż 
nieszczęśliwa ofiara  w łasne j  n ieo 
strożności już nic żyła.

Kilka kobiet obecnych w tram w aju  
uległo- a takow i histerycznem u. M o to r
niczy w agonu do s ta ł  w s t rz ą su  n e rw o 
wego, tak, że musiano go  odw ieźć  do 
domu.

W  tym czasie, uo grupk i ludzi, k tó 
ra zebra ła  się przy  zwłokach, p o d e 
szła żona Pęsk iego , k tó ra  w yszła  z 
domu, by udać się do fabryki, w  k tó 
rej pracowała.

Na w iaok  zw łok  m ęża do s ta ła  ró 
wnież w strząsu  n e rw o w e g o  i to  tak 
silnego, że musiano wezw ać P o g o to 
wie ra tunkow e, k tó re  po- dość d ługim  
czasie, p rzyprow adziło  ją  do p rzy 
tomności. : i

Sintystylia Ras chor. w Falset .
Zgodnie z danenn m in isterstw a pracy i 

otóeki społecznej istnieje na  terenie całej 
P olski 243 Kas .chorych, w których ilość 
osób u.pn,vnionyieh do korzystania  zeń, 
wynosi 5,143.906.

Jeśli chodzi o podział . tery torja lny  to 
najw iększa ilość Kas chorych  znajduje się 
w w ojew ództw ach cen tra lnych  (85- Kas i 
2 190.000 bezpieozunych), następnie idą 
woj. zachodnie (55 Kas, i [1.4107.33 ubezpie
czonych;, woj. ipohunuowe (G9 Kas i 
1,158.079 ubezj .-y,' woj. w schodnie (32 K a
sy  i 266.793 ubezp.), w reszcie Śląsk Cie
szyńsk i (2 K asy i 117.087 ubezplj. 2  o- 
ipólnej iiosci ubezpieczonych .'2,172.191 o- 
sób (1,706.00-1 m ężczyzn i 766.187 'ko
biet) przypada na  obowiązkowo ubezpie
czonych, w reszcie 2,671.082 osób — na 
g lo n k ó w  rodzin, obow iązkow o ubezpieczo
nych.

tak, że rr,ozg w yp ły n ą ł .  .Wszelka po-

-Jpośiedzenie Ukraińców v Rnmun i.

Straszna śmierć robotnika
pod kołami tramwaju.
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Go piszą inni?
W zw iązku z odm ow ną odjpo W iedz ią, 

prawie wsz^sUich klubów pariamenta; 
nych, na propozycję prezesa Be - Be 
posła Sławka, organ konserwatystów 
rt.ra..owskich „CZAS" stwierdza konso
lidację opozycji sejmowej na platformie 
niechęci ao  sanacji. Ddjyby zwołano 
sejm t o :

„N iechęć ta znajdzie sw ój w yraz za
rów no przy obradach budżetow ych, jak 
ew entualnie (o ilcby do nich doszło^ 
p rzy  obradach nad  konsiy tueją. O poro
zum ieniu  trudno  m yśleć. ' już sptecjai- 
nie m yśl uchw alenia jakichkolw iek „U»- 
zów “ "dla rządu, o ęzem  nióv it m arsz. 
P iłsudsk i, wydaje się beznadziejnem . — 
Owe byłyby iprzeuież niczem  in-
nem . jak tylko przyznaniem  rządow i b a r
dzo szerokiego p raw a „ y im n e n l '1, co 
parlam en t przyznałby naw et w yłonione
m u  z pośród  siebie rządow i, chyba lyl- 
ko  z najw yższem  w ahaniem . Cóż do
p ie ro  rządow i, opierającem u się na xiy- 
iKtaturze".
Dwie więc drogi, w edług „Czasu11 

m a  rząd do wyboru, albo zawiesić o- 
braay

luli m oże naw et do rozw iązania p a rla 
m en tu , o ile  rząd  czuje się m oraln ie  
dość silny, aby zarządzić now e w ybory11

w  co bardzo wątpimy, albo powołanie 
nowego gab netu, njcsjmpatyzującego 
z g rupą  pułkowników.

Opozycja przygotowuje się na p ie rw 
sz ą  ewentualność i mooiijzuje swoje 
szeregi. Prezes kiubu Narodowego pos. 
Rybarski zwraca się go Wielkopolski 
z apelem o poparcie jego stronnictwa.

„O rzekom ych p rzy0u.ow aniach socja- 
lis.yicznych do strejku jprzynoszą pew ńe 
szczegóły gazety w arszaw skie. A tm osieia 
staje się  w ięc pouobnie przesycona ©■lek- 
try iznoscią, jaik n ią  b y ł a  p rzed  zam a
chem  m ajow ym .

Jedyną oczyw iście parlją , k tó ra  w l ;j 
atmosierze. zaciera [ręce i obiecuje sonie 
zbierać w ielkie sukcesy , jest purtja  ko 
ni unistyczna".
Charakterystyczne uwagi, jak na 

pismo popierające rząd.
W  tym samyim numerze w  którym 

ukazał się ostatni artykuł marsz. Pił
sudskiego, zamieszcza „EPOKA11, 
dziwnym zbiegiem okoliczności, prze
druk artykułu b. ipirez. St. Zjedn. Am. 
Północnej C. Coolidge‘a:

„W szystko, ,co prezydent robi, jest' 
jpoleiiicjońatnie p rzynajm niej tak ważne, 
że m usi s ię  on  sta le  m ieć na Łączności. 
N iekiedy błahy wyjpddek, jakiś n iezna- 
pzący czyn, n iefortunne zdanie w ode
zwie. n ierozsądny list, b rak  cierpliw ości 
w obec kogoś, kto czyni n iem ożliw ą p ro - 
(pozycję, zby tnia atencja dla jednej o- 
soby lub zbyt m ało  grzeczności wobec 
innej — słowem  v szyslko zostaje w y
o lbrzym ione do sensacji dnia, . Choć te 
wypiadki ostatecznie idą w zapom nienie, 
n iem niej wszakże, gdy zdarzają gię .czę
sto, w ytw arzają atm osferę, któtfh po w a
żnie k rzyżuje  się z kierow aniem  in te
resam i (pGbiiczno-puńsiwowemi, n a p ra 
wdę w ażnem i".

i dalej czy tam y;
„K ażde słow o trzeba ważyć, bo trze

ba sobie uprzytom nić, że to jest ośw iad

czenie iprezvdenla, k tó re  w kraju  i za
gran icą będzie szczegółowo anaii owane., 
w  którem  wszyscy bęcfą. się doszukiw ać 
głębszego znaczenia i może jakich u- 
Ikrylytch aluzji.

...Jest to wielce doniosła część prac 
prezydenta, k tórych nie m oże uniknąć, 
są islotą jego S tanow iska11.
Bardzo ciekawe uwagi w związku z 

liskm marsz, Piłsudskiego.
Specjalny wysłannik „ROBOTNIKA11 

ną  tegoroczną sesję L gi Narodów 
stwierdza osłabienie naszej aktywności 
na tym tarenie, bierność i konserw a
tyzm naszej polityki zagranicznej osla- 
biliy naszą zdoiność do ip,racy w  tym

D w a najw iększe  banki niemieckie, a 
to „D eutsche  Bank1'1 ! „D iscg a to  Ge- 
se l lscnaf t"  dysponu jące  razem  kap i
ta łem  akcyjnym w w ysokośc i  28.5 
m are t  niemieckich połączyły  się.

T ego  rodzaju  fuzja  p rzew yższa  
sw o ją  doniosłośc ią  w szystko , co d o 
tychczas w  te j  bankow ej dz iedz in ie  
w ydarzy ło  się w E uropie  i p rzypo
mina zupełnie  koncentracyjny ruch, 
cechujący życie gospodarcze  Ameryki.

„D eu tsche  Bank11 rozporządza  ka
pita łom  akcyjnym 150 milj. marek, 
posiada  181 oddz ia łów  W Niemczech 
i zagranicą. Ilość zatrudnionych  u- 
rzędników  w ynosi 13,000. O b ró t  w 
r. 1928 w ynosił  225 m il ja rdów 1 ma
rek

„D iskon to  G e s e l l s c h a f r1 d y sp o n u 
je  kap ita łem  akcyjnym 135 milj. m?-

wzglęazie. Doszło już do tego stop
nia, że min. Zaleski wogóle głosu nie 
zabierał, nie mając nic dc powiedzenia.

..Inicjatyw a naszą^ weslptół z N orw e- 
g ją i D anją, w spraw ie .stosunku Ligi 
N arodów  do B anka Reiparacyjnego spa
liła na 'panewioe. W zięliśm y się do spiia- 
wy w zasadzie, słu szne j i w ażnej, ale 
w niew łaśoiw ym  m om encie i nie p rze
oraw szy uprzednio  gruntu .

W ogólnym  bilansie V Zgrom adzenia 
.pozycja Polski iginie w m asie d robniu t- 
5vi'ch zapiisów szarego tłum u1 m ałych 
plańslw o m ałyjtu interesach
A tu1 prasa sanacyjna krzyczy dużo 

na  temat sukcesów Polski zagranicą.

rek, posiada  około  50 filji ty leż pod- 
odziałow, personal urzędniczy w y n o 
si 7 .000 osób, zaś o b ró t  w  jr. 1928, 
dochodził do  120 m iljardów .

Nowa insty tucja  bankow a  stanow i 
jedną  z największych Wi Europie. 
K ontro low ać o na  będzie  w szystk ie  g a 
łęzie produkcji niemieckiej.

*

W IE D E Ń . „ T e le g ra Fhen C o m p .“  
donosi z N ow ego  Jo rk u :  Zanosi się 
na połączenie dwu wielkich to w a 
rzystw  naftowych, m ianowicie „S ta n 
dard  Oil C om pany  o* N ew  Y ork11 i 
„Vacuum  Oil Com pĄ1 N o w e  to w a 
rzys tw o  będzie ro zp o rząddato k a p i 
ta łem  akcyjnym w  Wysokości około
1 ,0001000 .non d o larów ,

' * I ;

Poświęcenie największej oiuzy angieEsk

która  została wtubudowana w1 porcie londyńskim kosztem ponad  90 miijo- 
nów złotych. Długość jej wynosi 304 m., szerokość 33.5 m., głębokość 13.7 
m., co uniożliwja największyjnu pa-owcom korzystanie z niej. Opróżnianie,

■’ (ewentualne napełmajni' śluzy t rw a  tylko kwadrans.

ILncentracja ^pitału światowego.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza,

(Te)ef. od naszego k o responden ta1).

flagonHb na „GziEnniK budowy*'
w Kasie Chorych i szpitalu powszechnym

Kofperfar nasz w  odipowiednitj po
rze roznosi ,,Dz. Ludowy'1 po salach 
szpitalnych, gdzje chorzy kupu ją  i toar- 
ozo chętnie go czytują Przy tej oka
zji ,,Dziennik" do~ęcza panem  lekarzom, 
którzy są  prenumeratorami.

Ale to s.ę siostrze Iprz-eóżonej nD 
p odoba  i nje -pozwala przychodzić tam 
kolporterowi. P osimy tedy p. dyrćkto- 
r ą szpitala, dra  Kozłowskiego, bty by i 
tajk łaskaw wyjaśnić bogobojne) sio
strzyczce, że odmawiać chorym tej !p-zy 
jemnośri, a biedakowi - 'kalecie odbie
rać ten marną za-obek jest czynem nie
ludzkim i nicljcującym z godnością z a 
konnicy. ! i j ,

Niedawno przyjęty p rzez  k c m s a -z a

ną gospodarza Kasy1 chorych p-. Lech, 
oświadczył w  tygodniu ubiegłym n a 
szemu kolporterowi, żeby się więcej 
z „Dziennikiem Ludowym' w westy- 
bi lu ' kolo Kasy nie pokazywał, bo 
takjc jest zarządzenie. Przypuszczamy, 
że p. komisarz wyjaśni kto tatsie za 
rządzenie wydal i że  naszemu1 kolpor
terowi nikt nie będzje bronił wstępu, 
gotowiśmy bowjem przypuszczać, że p. 
komisarzowi pismo robotnicze jest b a -  
cizo nieprzyjemne, a także, że ma po
wody obawiać się go.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że wrog „Dziennika Lud.“ ip-. Lech zdał 
dziś urzędowanje i odchodzi z tu te j
szej Kasy.

J eszcze jedno „oezportyina"
organizacja,

Pojawiły' się w mipście ogłoszenia 
nowopowstałego Zw iązku podoficerów 
rezerwy-, 'podpisane przez pięciu „twór- 
ców “, ludzi bliżej szi rszemu ogołowi 
nieznanych. W  ogłoszeniach tych w zy
wa Się podoficerów rezc“wy do Wpisy

w ania  się (we własnym jnteresje) do 
wspomnianego związku, bez  względu 
ną  przekonania polityczne

Program tego tow arzystw a jest tak 
niewyraźny, że prócz samych inicjato
rów  mkt dotychczas do tego zwiążku 
się nie wpisał. Poniew aż istnieje z w ią 
zek of;cerów rezerwuj, należałoby do 
kompletu jeszcze stworzyć Związek re
zerwistów - szeregowców i f^eitrow

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz korespondenta).

nozbijaczE ruchu ronotniczego.
Szajka odszcze-pieńców św iata  d ru 

karskiego, którym -przewróciło się w 
głowie, usiłują za  wszelką cenę roz
bić starą  i w ypróbow aną organizację 
drukarzy. W tym celu Ffozesłała ona 
odezwę do wszystkich „narodowo" my
ślących drukarzy i |po'krewnych zaw o 
dów, by jaknajs-pieszniej wstępowali do 
nowo założonego „Stowarzyszenia dru
karzy". Zas dla w ygody głupich, któ- 
ry th  szuka  pię i w  Stanisławów je, z a 
łączona jest deklaracja. W  odezw ie teł 
członkom obiecują oni złote góry pod 
względem świadczeń. Mjęaźy innemi 
oświadczają, jż są  przeciwni strajkom, 
święcenia święta robotniczego itp. W 
końcu publicznje deklarują -  jak głosi 
odezw a —  b^ć powolnem  narzędziem 
w  ręku kapitału pod  płaszczykiem w ła
śnie ,,wspćł,pr2(cij z kapitałem". Na 
jednym z cyrkularzy jako sekm tarz  w i
dnieje podpjs znanego na bruku lw ow 
skim indywjdyum, nigmającego zielo
ni go pojęcia o organizacji. Natomiast

inni |pod)pjsanj, a jest w tej trzodzie aż 
dziewięciu, chełpią się swemi w  o rga
nizacji kjedyś (p.rzeu wyrzuicenjem) pia
stowanymi mandatami, prezesów  i jn- 
niych funkcji.

riiapaczytalnv rzłowiek na od-

Ontgdaj donieśliśmy o bandyckim po 
stępku' rewizora pociągow Magryfcza, 
który; dopuścił się pospolitej zbrodbi, 
strzelają: do bezbronnyth  kobiet jak 
g o  wróblj, a  -który mimo tego na,.al 
pełni sluzoę kpjąc z ogólnego tu o- 
bu-rzenja. Doprawdy, wierzyć się nie 
chce, by człowiek, który winien w1 k ry 
minale siedzieć, spełnia! nadal funkcje 
kontio lera  pociągów Okazuje się, że 
sfora nairozmaitszuch wykolejeńców, 
cieszy się poparciem naczelnych czyn
ników tut. Dyrekcji Indywidyum, które 
nie zawatialo się skierować śmiercio
nośną broń przeciwko nieszczęśliwej 
kobiecie powinno być usunięte poza  
nawias społeczeństwa, a jednak tutaj 
daje mu się możność 'Kontynuowania 
swych bandyckich sprawek. Okazuje 
się, że o 3ól kolejarzy udający się na 
służbę, nje jest pewny swego pow rotu  
z mej alDowiem taki stupajka Magrysz 
ufny w bezkarność, jest w  stanie k a ż 
dej chwili skierować broń w  p-jerś k a 
żdego człowieka. Dlatego tez ogół ko- 
k j.-m j dom aga się natychmiastowego 
usunięcia tej hjeny, by nje -byłemu? .ony 
sajn go  u sunąć! *

Z  ruchu zaw odow ego.
D nia 21 w rześnia odbyta się konferencja 

przedstaw icieli Związku Zawodowego h o -  
nm rfflow  P rzem ysłu  ćhsniicznejjo  i P o 
krew nych i Centralnego Związku R obotni
ków P rzem ysłu  C lienuezne-o  , od przew o
dnictwom  tow. posła  Żuławskiego

Konferencja jednom yśln ie  uchw aliła: 
Połączyć uw a Związki, a  to Zwiąż ek Za

wodowy Robolników  P rzem ysłu  Chem icz- 
"ego w Rzeczypospolitej Polskiej z sie
dzibą. w K rakow ie, p rzy  -Alei Z - K rasiń
skiego IG.

F ak t po łączenia dwu klasowycli Zw ią
zków' 11 o l \ ehcza s* żvvaliezającycli się, m a do
niosłe zńaiczcnie dla klasy  robotniczej w) 
p rzem yśle  chem icznym .

Kradzież ubrania śpiącemu.
(y) Rekoraowym śpiochem jest M. 

Rzeźnjk. W  nocy na 4 września  b. r. 
Rzeźnjk, będąc w stanie pódlchmielo- 
nym, nje mjał ochoty iść do mjicszkania 
p-rzy ul. Sakramentek 1. 30, lecz po ło 
żył sję na ławjęs na W ałach H etm ań
skich. j

Tam w  krótkim czasie dwóch rzezi
mieszków ściągnęło z niego mąry-nar
kę z portfelem i zegarek, co jednaa 
nie obudzjło śpiocha Kradzjeż tę w i
dział siedzący opodal Bojko Michał, 
który w skazai przechodzącemu poli
cjantowi obu rzezimiesżków. Po odsta- 
s tawienju ich do komjsarjatu okazało 
się, że  byli to Bdward Langer i Be~- 
nąrd Landes, karani za k*adzieże

Langer pewnego razu pobił Bojkę 
na -pi. Krakowskim.

W czortj  stanęli obaj nicponie .przed 
wiyrokującym sędzią r. Szuhsławskim. 
Po przeprowadzonej -ozora wie obaj zo
stali Skazani po 6 miesjęcj więzienia.
ggąaHgg«gftg) m___ l g g g g  m i j1 . m mmmmm

OBAWA. O LOS LOTNIKÓW-
PARYŻ, 30. 9. (AW). W  Paryżu 

p-i.nuje ogromne zaniepoko,enje o los 
łotr ków Costesa i IBellonta, o których 
o g  chwili w ystartow ania  z Le Bouń- 
g : t  w  p iątek  do W łaA jw ostoku  brak 
GOliylchczas jakichi-olw^n informac i Za
brany przez samolot zapas benzyny wy
czerpać się musiał dzjs rano.
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Masowe rugi w  R i i s  chorych
miasta Lwowa.

W czoraj wy pow iedziano  'pracę 22 J 
p racownikom , bez podani?  jak ichkol
wiek po  w o do w.

W śró d  zwolnionych je s t  kilku s ta r  
szych, którzy już po 20 i więcej lat 
n ienagannie  służyli w  insty tucji .  Są 
to  ludzie s ta rs i  w iekiem : a le  ponieważ 
nie nabyli jeszcze pełnych p ra w  em e
rytalnych, przez zw oln ien ie  znaleźli 
się w  bardzo  trudnym  położeniu . — 
W śró d  zw olnionych zna jdu je  się tow. 
Lisiewicz, Danek, D rew niak , Dawi- 
dowicz itd.

D rakońskie  {netody sanacyjne do
tknę ły  w śród  młodszych) i takich k tó 
rzy pracowali po 7— 8 lat, uzyskali 
stabilizację i bez orzeczenia dyscy
p linarnego  nie m ogli  być usunięci. 
Oczywiście oni wszyscy zwrócą się 
do sądu  i sp raw ę  napew no  w ygra ją .

W miejsce zwolnionych p rzy ję to  si
ły  nowe, którzy oczywiście nie mają 
pojęcia o pracy w  insty tucjach i jej 
zaaaniacii.

W ypow iedzen ia  nas tąp i ły  też w
O kręg o w ym  Z w ią z k u  K as Chor.

T u w ym ów iono  6 pracownikom . W  
to  miejsce przy ję to  już 12 nowych.

W szystk ie  w ym ów ienia  i w  tej in
stytucji są zupełnie  bezpodstaw ne , a 
w' w ielu  wypadkach bezpraw ne .

Te n iesłychane rugi spotkać się 
m uszą u k a /d eg o  uczciwego cz łow ie
ka z bezw zględnym  potęp ien iem .

Tylko  tacy lu d z ie ,  jaćy su; teraz 
dostali na k ierow nictw o tych in s ty 
tucji m ogą się zdobyć na takie dra 
końskie pos tępow anie .  C z łow iek  o 
luuzkim sumieniu nie p rzy łoży łby  r ę 
ki oo  tej nikczemnej roboty.

Ale kar ta  n ied ługo  się odwróci, a 
wrtcdy nastąpi odpow iedni rozrachu
nek.

I w  fiedzi wyrzucają  30 pra -  
Gtupilfiiw Kasy Chorych.

W A R S Z A W A , 30. 9. (Tel. w ł.j .
W  sobotę  o trzym ało  wymówdeme 

30 pracowników w Kasie cnor. w  
Lodzi.

Jako m otyw  pozbaw ienia  ich p ra 
cy podam reorganizację . „R corgani-  
zacja“  ta o b ję ła  niemal wyłącznie 
członków^ organizacji PPS . oraz kla- 
sowycn Zw. zaw odow ych .

W sku tek  tego, p rzeprow adzona 
przez kom. Ł opuszańsk iego  redukcja, 
posiada  zdecydowanie  charak te r  ru 
g ó w  politycznych.

Konferencje Kancl Scho- 
bera z  locjallitanii

WIEDEŃ, 30. 9. (AW). Nowiy1 'Kan
clerz ór. Schober kontynuuje w  dal- 
s igm  ciągu konferencję z przyw ódca
mi socjalistów, jak słychać w całym, 
szoregu punktów  uzyskano porozumie
nie.

WIEDEŃ, 50. 9. (AWj. W tutejszych 
kolach politycznych panuja przekonanie, 
że niebawem już w  /parlamencie au- 
strj idkmi poruszona Dędzie spraw a re- 
founy kcnslytucp, sp raw a obniżenia 
członków Rady Narodowej z 105 d'o 
100. oraz obniżenia liczby członków, 
'pos.czególn,ch sejmów krajowych.

ZJA?D PRAWNIKÓW POLSKICH
W A R SZA W A , 30. września (Pat). 

W  dniu dzjsicjsz jm  nastąpiło o tw a r
cie II. Zjazdu Praw ników  Polskich, 
zorganizowanego staraniem Komitetu 
wyłonionego przez stalą delegację Z ’ze 
szeń i Instytucji Prawniczych Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Kto wygrał ?
W A R S Z A W A , 30. 9. (A W .).  W  

dzisiejszym dniu ciągnien ia  5-tej kla
sy  Loterji P ań s tw  pad ły  g łó w n ie j 
sze w ygrane  na następu jące  n u m ery :

25.000 zł -  141 9 3 3 ;
15.000 zł. — 184b49 ;

10.000 zł. 18643, 26152, 176 .241 ; 
172S09;

3.000 zł. 27400, 31976, 35937, 
36992, 41418, 11-&46, 148858 ;

2.000 kił. 1070, 56422, 84.000, 
113071, 145.857, 112106 ;

1.000 zł. 27^30, 331-12, 34891, 
50415, 57.697, 59621, 74711, 10U'28l 
104539, 171544, 175341.

Kradzież wozu tramwajowego.
C hcia ł pojeździć tram wajem  z dowolną szybkością

FILADELFJA, 30. 9. (AW). W y d a 
rzył się tu njenotowany w  kronikach 
policyjnych wypadek kradzieży wozu 
tramwajowego. W  chwili, pd \ kon 
duktorzy spożywali śniadanie na koń 
cowej stacji, Jakjś nieznany1 człowiek 
wskoczył do tram w aju  i piuciwszy mo
tor w  ruch skjejrował w óz  w  stronę 
miasta. Zaalarm owany policja ną  jmb- 
tocykiach puściła się w- 'pogoń za p ę 

dzącym wozem. Dopiero po godzinnym 
praw ie  wyścigit udało się jedhemu z 
policjantów wskoczyć na platformę i 
zalrzymać wagon. Sprowadzony na po
licję sprawca czynu nie okazał skruchy 
lecz oświadczył, że spełniło się w resz
cie jego marzenie, by same|m(L' moc p o 
jeździć sobie z dow om ą szybkością 
tramwajem. Na szczęście obeszło się 
bez nieszczęśliwych wypadków)..!:

Trzęsienie ziemi na wyspie Ha wat
LONDv N, 30. 9. (AW). Według ao- 

niesien z Hilo na Wyspie Hawai w y d a 
rzyło się wczoraj wjelkie trzęsienie zie
mi. W  ciągu 24 godzin obserwatorj nn 
w' Hilo zanotowało 50 w strząsów  pod-

ziemrtyth. Główna ul ca miasta p rzed 
s taw ia  obraz wielkiego spustoszenia. 
D w a  kratery wznowiły sw ą  działalność 
wyrzucając lawę i popiół. W śród lud
ności p a n k a .

Kranika polityczna.
ROZWÓJ „GAZETY CHŁOPSKIEJ".

W ARSZAW A. „Gazeta Chłopska" or
gan Stron. Chłopskiego, wiicnodzacy ao 
tychczas jako tygodnik, zacznie o a  )u- 
t ra  wychodzić 2 razy na tydzień.

MIN BOERNER W ^JECHAł ZE 
LW OW A- LW OW . Min. ipoczt i Teł. 
inż. Bocrner zwiedzał dzjś .-ano biura 
Dyrekcji Poczt przy ul. Zygmuntow- 
skiej, a następnie urząd pocztowy! na 
Glówn m  dworcu i fcudujący się nowy 
gmach przeznaczony na dworcowy u'- 
rząa -pocztowy. Następnie wyjechał p 
min. B o r n e r  do P-zemyśla na inspek
cję tamtejszego urzędu W nocy wyj;^1-,: 
chął p-. min. Boecner z powrotem  do 
W ąrszawy.

NIE (H C A  hARRIMANA,
W A R SZA W A , 30. września  (AW). 

jak poaaje prasa w arszaw ska g ru p a  
przemysłowców naftowo - węglowych 
w gśtąpiła  do rządh z propozycją elek
tryfikacji 5 województw  na zasadach 
odmiennych oć propozycyj Harrimana. 
Podsrawą propozycyj wymienionej g ru 
p y  tworzyć m a  p ro j .k t  opracow ary  
przez Min. Robót Phbl.

ILU JEST ANALFABETÓW W  ST 
ZJEDNOCZONYCH.

W A RSZA W A , 30. września  (AW). 
W b rew  ogólnemu mniejmaniu, Stany 
Zjednoczone są  kiajem posiadającym 
wielką liczbę analfabetów W edług  
spisu ludności z r. 1910 nje Ipjrniafo czy- 
tajć |  pisać 5 jhtjtj. dzjecji i t k o ło  6 upij. 
dorosłych. W  chwili obecnej ilość a- 
naifabotów wynosi około 25 proc., czyli 
jedna czwarta ogółu  mieszkańców
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i jazd ZwiązM jf Zn rodowych
Małopolski Wschodniej.
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Na marginesie.

l ia n o  ind krótkie no&i
Londyński ko responden t PAT-icznej 

og łos i  i w yw iad  z w ybitnym  pisarzem 
angielskim  B ernaruem  Shaw em  na t e 
m at niektórych zagadnień dotyczących 
Polski.

P o g lą d y  Shaw a, jeśli chodzi o o- 
cenę w ew nętrzne j  sytuacji w Polsce, 
o p a r te  są na zupełn ie  fałszywych 
podstaw ach . Do jakiego  kom izm u do 
chodzi w  swoich 'poglądach świadczy 
to, iż P iłsudsk i w yras ta  W oczach 
Shaw a n a  w ie lk iego  d em okra tę ,  w zb u 
dzającego zachwyt i podziw .

W ielk i pisarz angie lsk i pop ros tu  
w pad ł.  Nikt b o g ie m  nie uw ierzy , by 
Shaw, znając stosunki 'po lityczne  w 
Polsce w yraża ł  się o P iłsudskim  
\v superla ty  wach, w ła śn ie ' 'z  p o w o d u  
jeg o  dem okratyzm u.

S praw a ta  ma sw o ją  zaku isow ą lii- 
s torję . Ź róde ł  tego  rodzaju  p o g lą 
dów  należy szukać «w sposob ie  in for
m owaniu ‘ zagranicy, o wypadkach w 
Polsce. Je s t  dziś rzeczą s iw ie rd zo;ną 
iż najw ażnie jsze  sp raw y  lub enuncja
cje doc ie ra ją  zagranicę przez grube  
filtry , zmieniające często  ich w ła ś 
ciwą treść i charak te r  W duchu do
pasow anym  do nas tro jów  oninji p u 
blicznej zachodu.

W  z w ią z k u  z io s ta in in i a r ty k u łe m  
Piłsudsk iego , ™Rubotti:k“ doniósł o 
s fa łszow aniu  treści, tego  a r t jk u łu  
w  p rasie  zagranicznej. Cel takiej ro
b o ty  odnośnych  czynników' polskich 
je s t  az nazbyt ‘widoczny.

Na takiem tle n iew ątp liw ie  w y ra 
sta ją  poglądy*, w rodzaju  ShaWa, b u 
dzące sw o ją  sprzecznością w 1 oduie-

MARjA HAUSNEROWA.

Echa : ' V  ‘ ! •
Kto jest wilkiem morakim. a kto najbar
dziej lądowym szczurem? — Nasi „ma- 
riniścl". — Co jest „wstydem" nad 
brzegitm morza ? — Żywe posągi. — 

BataIjon duchów.
Spojrzawszy na mapę Rzeczypospo

litej, ani ehicwjii nie zastanawiasz się 
nad odpowiedzią kto w  Polsce jest 
p raw dziw ym  wi.kjeni morskim z  k-wi 
i kości, a kto najtwardszym lądowym 
szczurem ?

Rzecz japna, że  u jk a m i  są Po
morzanie, Kaszubi, woyóie mieszkańcy 
kraju nadbrzeżnego, a szczurami lu
dzie daleko, ba-czo daleito od morza 
osiedleni, którzy nie mają u sienie m o
rza, zatoki, nawet jeziora, rzeki po
rządnej, bah! naw et najśkromniejisźcjj 
rzeczki, więc .cbypa —  L w o w ia n ie ! 
Szczur lądowy zapewne morza się boi, 
unika go, nie docenia, n^e umie się 
znaleźć w jego obliczu?...

Ubkglcj niedzieli W sali Związku 
nracowników drukarskich .^Ognisko” 
odbył się okręgowy Zjązd związków 
zawodowych, w któ-ym I r z n y  udział 
wzięli delegaci ze L w ow a i Wałcpoiskt 
Wschodniej oraz sekretarz Gentralnej 
Komisji zw1. zawód, poseł tow ŹmłaW- 
ski.

Na samym wstępie nie obeszło się 
bez incydentu z komunistami,którzy w  
liczbie kilkunastu osób, p rzew azm e w 
wieku 15— 20 lat usiłowali sprowoko
wać jakąś awantmę.

A wynikło to na  następującem tle: 
Zjtęzrd zapowiedziany' był na godzinę 
10 rano. Gdy prezes Ra^y związków, 
zawód. tow. Caskowski przynył przed 
oznaczoną godziną, zastał na  sal- g ru 
pę osób, k tó ra  —  jak się okazało — 
dostali się o o lokalu jaszcze o godzi
nie 8-mej rano i zajęli miefsea. Tow. 
Laskowski zwrócił im uw agę,. ż e , p ra 
w o wstępu w 1 mjlśl istniejących p rze
p isów  mają tyiko delegaci zw. zawód., 
posiadający o d ro w  jedrne p* momoeme- 
twa. Zebrani przyjęli to kpinami, o- 
świaoczaiąc, iż są  delegatami na Zjazd. 
Zoij-n tow aw szy. s,ę z Kim ma ao czy 
njenja, tow. Laskowski zwrocjł ludziom

sienni do rzeczywistości, n iem ałe  
zdziwienie ' w1 spo łeczeństw ie  Jpols- 
kicm.

Ale kłamstwo, ma krótkie  nogi. 
Z d e m a sk o w a n i^  tej akcji nie p rzynie
sie Polsce korzyści ani zaszczytow. 
W krótce się okaże, na jak  kró tką  m e
tę  obliczone je s t  ok łam yw anie  zagra
nicy. '

Ach, s 'rzęźm y się wszystkich, goto- 
w.,ich sądów  i szao.onowych definicji! 
Nie m ów ją  one prawdy.

Kiedy wjdzi sję Lwowian na naómoff- 
sk'm cyiplu Poisai, jak 'przypadają mb 
łom ie  do piaszczystego brzegu, j ik  
kirzrpzą z unUsjenia w  lalach, jak gło
śno mairzą o posiadaniu tu cnochy ma
leńkiego s . ra w u a ,  jak śpiew ają  na m o
torówkach i lodzjach, jak... zajadają 
b a \ |d k ie  ryby -  nie można, ja.c Bóg 
na niebie, nje można powjedzi ć, by to 
były lądowe szczu ry ! Ich miłość 
i tĘsenotą daje im chyba p raw o  uo 
nazywania tego morza „swojem”, choć 
j .s t  tak  daleko!

A istotni posiadacze m orza, Kaszubi? 
Ich uczucie jest spokojne, ciche, ukry
te, głębokie, ale nie widoczna naoozór, 
nie m enuesiow ane żadnymi zewnętrzna 
mi oclWchami, jak jmjlość w jern jen, dłu
goletnich m ałżonków  —  gdy miłość 
Lwowian wybucha i kwieci się, z a 
chwytem K ochanka! On nie m oże djć 
spokojny, milczący i zrów now ażony, 
kieuy ipjęzno i wdzięk uwielbianej pro
wokuje go do wyznań i pocałunków... 
On widzf ?w ą bogdankę w  cudnej km-

tym uwagę, że wszyscy muszą oou- 
ścić salę, a p raw o wejścia będą mieli 
tylko upoważnieni Ale nic rge po
mogło Komuniści zaczęli awanturo
wać się, 'krzyczeć i gw izdać i piimo 
dalszych upomnień sali nie chcieli o- 
prżnić. Zaw ezw ano pomocy policji, Któ
ra awanturników usunęła ze sali.

Po tym bądź co bądź  memity)m, ale 
prz z Komunistów sprowokowanym in
cydencie, poczęli się zbiera* .dCiegaci.

Zjazd otworzył tow. Laskowski. Do 
prezydjum weszli ttow. Laskowski, 
Tylicki i MaćkóWka. S :kretarzował 
tow. Fleischman.

Imieniem O. K. R. P. P. S pow ita ł  
Zjazd tow. red. Szczyirek, 'mieniem U. 
S D P. tow. Kwasnjjcia, poczerń se 
kretarz okręgowy tow. KusziTr złożył 
obszerne spraw ozdanie  organizEycjne

Następnie wyczerpujący referat o o- 
gólnej sytuacji politycznej, gospodar
czej oraz o żyCin organizacyjnym wy
głosił poseł tow. Żuławski.

Do tych referatach nastąpiła ożyw io
na dyskusja, w1 której wzięło udział 
kilkunastu delegatów.

Po dyskusji zapadły w ażne dla ru
chu zawodowego w  naszej części k ra 
ju uchwalły, których treść oraz obszer
niejsze sprawozdanie  z p rzęchy  u Z ja-, 
zdu podamy w' następnym mUmprze.

Mimo, iż Zjazd był rozpisany na 2 
dni, zakończył swe ob ra ły  'pierwszego 
dnią późn^jn wjeczorem.

Zjazd miał poważny1 chatór.teg dy
skusja utrzymana była na wysokim po
ziomie. Nastrój wśród delegatów był 
wspaniały, Jadnomyślność imponująca.

sei lata, ale nie będzie go  wtedlyl kie
dy straszliwa dłoń lodowa zetnie w  
nieruchomość i martwotę jej świetliste 
wdzięki..

Krszum inaczej .kochają morze, niż 
m,j. Wiedzą, że mety/ko jest potężne 
i piękne, ale i groźne. W alczą z n p m  
p O K o l e n i c j n i  całymi. Znają ten żywioł 
dobrze i wie izą, ze wpjśc mu naprze
ciw nje ylystąrczy jeno z... ^achwytem...

Ale przyjezdni, szczęśliwi, jakby im 
zakątka razu miłościwie uchylono, rzu
cają się z całym zasooem t<Jm|peramen- 
-tu, o ile go Kto i jakim stopniu po- 
siaaa, w  wir morskich igrów.

Osobliwyi to wjdoK, kiedy nad’ brzeg, 
poczynają nadpływać przybysze z lą
du. Ci, po przybyli Wcześniej, już się 
z niepi zbratali: tw orzą  harmonijną
częśc sk ładow ą nadbrzeżnego pejzażu :  
bronzowo - złote figury:, w  przeróż
nych pozsch  dopełniające obrzędu1 p a 
lenia £>ię na  słońcu.

Ale nowi dźw igają  jeszcze ze sooą 
jakieś płaszcze, szale, chusty, torebki, 
są przyodziani w  .cały „strój euiropęj- 
ski‘‘, który: tu  dzia ła   humorystycz
nie! ]al i taki, pzując to, odrzuca po-

13181468
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Kwiatki z naszej niwy,
W  „Chłopskiej Praw dzie '1 z dn. 29. 

września Nr. 16. znajdujemy wieie cie
kawych artykułów i wiadomości, z k tó
rych powtarzamy następujące:

P. MIN. NIEZABYTOWSKJ A PO D A 
TEK MAJĄTKOWY.

Informują nas o następującym fan
cie - i

Przy. ustalaniu wysokospi podatku 
majątkowego p. minister Niezabgtow- 
s!ki poda ł  wartość swego majątku na 
314 tysięcy złotych.

Tulmiczasem MmisterjujmJ Skarbu p rze 
prowadzając kontrolę, oszacowało wa- 
tosc majątku min. Niezajoytowskiego 
na kilka miljonów1 złotych.

Sytuacja p. p'. kontrolerów jest ba r
dzo kloipotljwą, ooć idzie tu  o mini
stra, mającego za soDą poparcie kon
serwy, k tó ra  ze swej strony jest trzo
nem poparcia dla Rządu.

A może informacja nasza jest m yl
na?  Czekamy na wyjaśnienia.

MIESZKANIA HRABSKIE.
Hrabia Krasiński stale mieszka w  

p jęnm m  domu w  W ąrszawie. Ale w  
swoich dobrach w oowiecip Ciecha;- 
nowśKim to dostarcza robotnikom, któ- 
jrzy w pocie czoła na jego dobrobyt p ra 
cują, budy nie mieszkam a : bez d a 
chów, bez podłóg; bez  okien dubelto
wych, a  pjece i kuchnie są  nic nic 
warte, talk, że robotnicy zimą formalnie 
marzną. Nje trzeba dodawać, że  miesz
kania te są wilgotne i niezdrowe.

W  obawie przed zakaźnemi choroba
mi wjadze winne zmusić p ana  Krasiń
skiego do postawienia  lepszych bu

dynków, zoatnych do zamieszkania 
przez ludzi.

REDAKTOR „CHŁOPSKIEJ P R A W 
DY" SKAZANY NA 6 MIESIĘCY 

TWIERDZY.

Wa,rs,.awskj Sąd Okręgowy 19. w. ze 
śn ia  r b. ro z p a tg w a ł  sprawę odpo
wiedzialnego Redaktora „Chłopskiej 
Prawdy", tow. S tanisława Nictnyskie- 
go, oskarżonego „o chęc podburzania 
jednej części lu mości przeciwko dru- 
g k 'j“ - . i

Tow Njcm ;ski oskarżony został w 
związku z artykułem p. t. „Krwią spły 
w a  p o ’ska wieś", artykułem, będącym 
zbiorem szeregu iniormacji o bó,kaeh, 
pobiciapu, i pcraniemach członków Zw. 
Zaw. Rob. Roi- przez różngćh dziedzi
ców łub len rządców, zamieszczonych 
w  Nr. 23 „ChlopsKiej Prawdy" z eima 
2 : .  października 1928 r. C

Infornu.cj te były drukowane o d 's z e 
regu miesięcy w  „Chłopskiej Prawdzie" 
pod  rubryką „zbrodnie obszarników1 . 
ich sługusów". ,

Sąd s-tazał tow. Niejnyśkiego z art. 
132 kodeksu karnego, —  mówiącym 
o usiłowaniu dokonania przestępstwa 

na 6 miesięcy twierdzi.

Handlarze żywym lewarem
porywają małe dziewcząt Ka.

D w oje  dziewfczątek, dw unasto le tn ia  
Lonia Bauert i ośm io le tn ia  G re ta  
Schneider p rzechodziło  drogą  w p o 
bliżu R appersw ilu  nad jeziorem żu- 
rychskiem. Z przeciwnej s trony  nad
jechał autom obil a k ie row ca  jego, 
zatrzym awszy auto zapyta ł JĄ ew czą t-  
ka, czy nie w iedzą  'gdzie je s t  najb liż
szy garaż, przyczem- Zaproponował, 
ażeby  w siad ły  do au ta  i w skaza ły  mu 
drogę.

N aiw ne  dzieci u s łucha ły , lecz gdy 
kierowca m inął w skazany garaż, nie 
zatrzym ując się wcale, zac-zęły krzjy-

*cżęćczeć i w ołać  o pom oc
Właściciel gospody , obok  k tórej 

przejeżdżali us łysza ł w ołan ie  i uwia- 
uomił o tem  policję, która  natych
m iast zaa la rm ow ała  s traże graniczne.

M łodsza dziewczynka w yskoczyła  z 
pędzącego  au ta ,  nie ran iąc  się na 
szczęście, lecz tak  b y ła  p r zeraźoiia, 
źe n iew iele  można się b y ło  od niej 
dowiedzieć.

W  dwadzieścia  cztery godzin póź
niej został autom obil  za trzym any na 
granicy  austrjackiej.  K ierowca t łu m a 
czył się, że je s t  nauczycielem tańca. 
P raw d o p o d o b n ie  je s t  to hand larz  ży
w ym  toWiarem, k tóry  chciał dzieci w y
wieźć gdzieś na daleki rynek, guzie 
taki ,,t o w a r 1" jes t  bardzo  pokupny. 
D rab tiia zm ylenia ś la d ó w  powjycjnał 
w szystkie  litery i znaki na bieliź- 
nie dziecka i o w in ą ł  je  w koc. aby 
krzyków  nie by ło  słychać.

Teraz będzie  o d p o w ia d a ł  za sw ą  
zbrodnię.

woli płaszcz, s z a l ,  kanelusz, szepcąc 
ze zdumieniem: „Ale ten wiatr morski 
wcaie nie jest z im n y !...“ Powoli odrzu
ca m&rynaćkę, miarkując, że wobec tej 
plejadiy nagusów jeszcze będzie b a r
dzo przyzwoicie ubrany, potem z tune
ra się do bucików.... Jest już bosy1. O d
gina  wysoko spodnie i chodzi w 
dziwnje radosnym nastroju1 .po ciepłym 
i bałym jak cukier piasau. Hej! Co 
to za ro z k o s z ! Dalejże —  idzie ku 
falom. One, pełne wewnętrznej mocy 
i rozpędu, obryzyują mieszczucha .raz, 
o rny  i i trzeci słonym, drobnym tuszem,. 
Ten w ydaje okrzyk, biegnie dalej po 
pianie swawolnej, ucieka niby, ale po
łyka juz narkotyk szału morskiego S ka
cze tapczy, wydaje na łup falom swe 
ubranie i sw ą  „elegancję" —  krzy,- 
czy, wymachuje rękami, w oła  Kogoś, 
by czynił to samo i zakosztował po
całunku morza.

—  „Jubo przyjdę tu, tak jak tamci" 
—  mowi — i niebawem iedzje oo Puc
ką po „kostjum" t. j. krótkie ^zar- 
ne spodenki. Nazajutrz uw aża  się już 
za  prawdziwego „marinistę".

Ale nie talk to  ła tw ó 'nim zostać Spra

wiedliwg marinjsta musi być cały zło
to  - bronzov'yi, a pszcze lepiej bronzo- 
w o -. Czarny1 z odcieniem mulata —  a 
ten? Świeci niesamowitą bielą wśród 
błękitnych traw nad brzegiem, ODra- 
ża  sionce swiym wyglądem, czyni w r a 
żenie intruza, jest niemożliwy, jakhy 
chory, jakieś „białe mięso" —• d z i
wactwo —  poprostu1 wstyd ! Taa, 
wstyd.

Każdy i każda, co białe jeszcze p o 
siada ciało, wstydzi sję tego tutaj —  i 
w  samotności, w zakątkach w yrw  i 
zarośli helskich stara się czemprędzej 
hańbę tę zrzucić z siebie —  ofiarowu
je sję na  ołtarzach gorącego bóstwa, 
aby neoiitę w poczet swych wiernych 
przyjąć raczyło.

Zależy to od różnych czynników —  
niejedna ^ tó ra  przyjmuje ogień s łoń
ca tak szybko, że w  pa rę  dni Juz jest 
posągiem z bronzu, inna musi p p z o ln ie  
nad tem parę  tygodni pracować.

Pogrążając się w  tej pracy, widzi 
taki bieoaK z zadrością, jak brzegiem 
tuż pbok fal sunie w hieratycznym ja
kimś marszu cały oddział tych p o są 
gów , z połyskliwego bronzu kutych

Idą, unosząc rytmicznie dłonie i s to 
py, wszyscy jednakowo ciemni, silni 
i w p trenow an i: oddział młouziezy z 
„przysposobienia wojskowego", obozu
jący w  Hallerowie. Wyglądają, Jak „po
sągi życia" z jakiejś bajecznej jpisce- 
nizacji spektaklu, Który aaje  żywy, 
spieniony, mieniący się całą SKal<| 
barw  — B a ł ty k !

Pewnego wieczoru mamy nowy spek
takl: na rozległych pustych równinach 
w  bezksiężycową ncc poczynają m i
gać, unosić się i płynąc njesamowSte 
zjawg —  w  Diałych cnustacn oa  stop 
do głów, lekkie, nieme i krew w 1 ży 
łach mrożące: ducluy.... Płyną, i .jesz • 
cze płyną, jeden z a  drugim, jeden za 
drugim, bezszelestnie i grucho Cały, 
bataljon duchów, oświecanych chwila
mi światłem latarni (morskiej na  Ro
zewiu. , _ i

Któż poznałby w nich owe —  posą
gi życia? A jednak —  to, do fczegu ci 
młodzieńcy się sposooią, czyż nie z a 
mienia życia —  w  marę? Gdy tak  idą 
nocą przy szumie morza, wyglądają jak. 
zwidy smętnych pobojowisk..-
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LEC I1J \  9 p  a. c. 5 . 2  ( ł : 1). Za
w ody o V.ejśic-ie .do Ligi. Do zalYodiów 
łych stanę!; obie d rużyny  w s\v \ch  n a j- 
leiiSzyc-h skindaeh. Tem po gry ‘bardzo d o 
bre. ’W pierw szej połow ie przewdjga m i
strza  Siedlec nie w ykofżystaua bram kow o. 
M imo to udaje .się Lecjhji z końcem  p o 
łowy w yrów nać. W drugiej ,potov ie o- 
braz igry zm ienia się zńpUhue. _ LeWfaięi 
przeprow adzają  jszerdg piękmy*łi i dobrze 
iprzcmySlanycii akcyj, w ynikiem  icizego u -  
zyskują w krótkich  otłśtęjpach ozasul 4 
b ram ki. Gra pjrowa-dzoaa by ła  pvzez yaały  
czas fair i żywo. S iedięźanie k lęskę swą 
m a ją  do zaw dzięczenia słabej grze pom ocy. 
Fizycznie przedstaw iają  się dobrze, brak  
im jedynie technicznego wyszkolenia. —7 
W,sku ęk pow yższego wy n iku  'grać. będą^ 
obie d rużyuy  poraź trzeci nu n eu tra ln e ii 
boisku. Sędzia jpl S chneider z K rakowa 
b. dobry. Publiczności okołD 1960 osób.

CZA RNI 1. b. — M ETAL 7 : 0 . ( 2  : 0 .  
Zawody iowarzysikio rozegrane jakoRffl|ecf- 
meicz p rzed  zaw odam i ligowych Czarnych. 
Skopic-zyły się wySokocyfrową k lęską  d ru - 
żyny robotniczej z pow odu n ieum iejętne
go i zbyt stronniczego sędziow ania tp. F i
schera, z C zarnych, k ló ry  'pkowacLif po
w yższe zawody z , ow odu nieprzybycia sę- 
(iżieCO /w iązkow ego. , )

RUCH  — (_ /  \R N 1 5 : 2  ( 4 :1 ; .  ZaW.
0 m istrz. Ligi. C zarni bez. Nii-stuli. Riijch 
w  kom plepip. P rzez cały' jczas tem po b a r
dzo “żywe z (przewagą G órnoślązaków . Isa 
zaw odach tych pokazał się  nam  R uch ze 
sw ej najlepszej slrony o pierw szorzędnych 
w alorach taktycznych i technicznych. W y
grał leż zasłużenie. |
♦ B ram ki strzelili ula R u c h u : Sobola 2, 
Gąsioi-f P et erek i K ałuża; dla' "Czarnych 
C hm ielow ski i Sawka. <

Sędzia jp. B rzeziński, zadow olił.
Ł ó i M :  i

TURYŚCI — W ARTA 2 : 1  (0 :1). B ram  
k i strzelili dLa W arty l.n io łu ,. Zurkow ski 
dla T urystów . Sędzia jp. Buhipler.
Kraków :

GARBARNIA -  W ABSZ W L W k  V 
5 :0  „.<$»• 0^., B ram ki slrzcid i Joksz 3, M - 
zui i Smoszczek po  jeefnej. Sędzia p. 
N iedźw irski.
Kraków .

LLG JA  -  CRACOY1A 3 : 3 ( 1  :jffi R ram  
ki strzelili d la Lugji Wyyplijewski, R ajtL k
1 ł.ańko , a la  Qraieovii Kozok z wolnego. 
K ałuża i Sperling'. Sędzia p. Yv}ard'eszkie- 
wicz. W idzów  5.000.
K atow ice:

W ISŁA  — 1. F. C. J :2  (i : 2 .  B ram ki 
Lslrzelili d ia W isły  C zulak 3, R ęjm an  I 
L I, dla I. F . C. Pośpiech i D iiner pTa 
jednej. Sędzia Ipt Baran. PublicznO-śe w tar
gnęła  na boisko, naskutek  czego in terw e- 
n jow ała policja.
W arszaw a:

Ł. K. S. — POLON IV 2 : 1  (1 OJ. 
B ram ki slrzelili dla L k s  Tadeuszcw icz 2, 
dla Polonji K rygier z karnego. Sędzia p. 
R utkow ski. Przi waha L. K. S.-u.

U kraina —• SAyileź 3 : 3.
U kraina II -  Swileź li 3 :3 .
Rekord — G rafit a 1 : 1 .
Leichja II — .lutrzenka 0 : 2

Bieq kolarsk i 50 km o pu- 
har ^azoty Porannej.

Ma starcie .stanęło 20 zaw odników , w 
ićen l z Roli, k lubu ' SjJorl. P ierw sze m ie j
sce zdobyw a A dler (Pogoń: (1.35.25.5) zdo
bywając, tein sum em  Ipnhar na v łasność ( 
2} Kiiczek (Pogoń;, 5) D reher R K S ), P 
Daniel (Rew era), 18) Fedórec (RKS), 22) 
P&szko (R K S \

Robotniczy bieg nu przełaj
D nia 6. 'października 1). r. odbędzie się 

doroczny ,.Dzieli M łodzieży Robotniczej ‘ 
organizow any pwzez o,i5gąn M łoda TU R . 
i RKS we Lwowie. i

Program  „D nia" (przewiduje niędzy _in- 
nem i bieg na Iprzełaj dla iunjorów  1 500 
m ir.; senjorów  3.500 m tr. i

Bieg jśsl dostępny#*dla m łodzieży ro - 
bo liiczej, zrzeszonej w  klubach  robotm-i 
czych i' org. T U R ..' j;W i dla niestow arzy- 
szónych robotników . I 1 , ;

/r;łoSzenia przy jm uje  codziennie o d  godz
7.30 8.30 w itrn . tło (i. bm. w łącznie se - 
k re tarja l Sekcji Lekkoatiet. w lokalu  Ry
nek 8, I. p. i

T u rrie j zapaśniczy w Cyrku
U -ty  dzień  tu rn ie ju1, d a l w yniki nastę

pu jące : '
A iedeńczyit B achrati w 7 m in. pokonał 

SzwnrnliiHióra.
P rzyby ły  m istrz w szechśw iatowy, ol

brzym  rosyjski P e tro w k z  w 1 m in. poko
nał B ryknern.

F enom enalny  S tibor w 38 m in. po k o 
nał brutalnego Kar.scha.

Szozcrbiński po 1 godz. i 1 m in. po
kona! G ruenbcrga.

Dziś we wtorek, w alczą: B artn ik  —
Szczeiiiiński, KarSeh —• Stoli, Peirow icz 
— Sainson. decydująca Pooschoff — Sznaj
der i budząca ogrom ne zain teresow ania 
uecy dującą w alka Sztckkera ze Stibor.etm.

Nfl CELE BUDOWLANE-
W A RSZA W A , 30. w iześnia  (AW). 

Ministerstwo Skarbu przekazało B an
kowi Gosp. Kraj 4 milj. złotyęh, jako 
now ą trenszę z ogólnej kwoty na cele 
budowlane. Jsle to ostatnia w  Upn ro 
ku kwota, przekazana p rzez  państwo 
na cele rozbudowy.

Program rad io w y.
Środa, 2 października-

W ARSZAW A.
16.30 M uzyka p ły t gram ol.
18.00. M uzyka han.cu.ska. | '
20.30. K oncert so lis tó w  Jan ina Fam ffler- 

IIclp*nerowa (forL.), H enryk  Gołębiowski 
( s k r Ą  dyr. Józef O zim iński (skrz.) i 
jirof. Jerzy  Lefeld (fort.^Śfl

K RA KÓ W .
20.0:5. Odczyt pi. t . : „K rajobraz pustyni li

b ijsk iej".
21.30. Słuchow isko jp. t . : ,.Zc wspom nień 

cyklisty" — Bolesława P ru psa.
I ’O Z N A.\.

17:30. Aud. dla -dzieęi. i
13.00. S clium annna: Sonata na skrzyppe 

i fortepian.
20.30. Konoe-i ludowy.

K A TO W ICE.
16.20. K oncert p ły t gram of. *
20.30. K oncert.

w rL > io .
19.25. ,.B udaki — dziki k u ro rt nad m orz-in  

C zarnem ".
22Ą5. M uzyka taneC(Zna z rest. hot. „B ri

sto l" w W ilnie.
LIPSK.

20.00. T ransm isja  z O pery M iejskiej w 
•Charloltenburgu’. „T yli", óplera M arka 
L othara.

K R Ó L E W IE C .
21.00. „O rfeusz" słulcliowisko Rudolfa 

L eo nhan ta , m uzyka G ustaw a KueipW
B E R L IŃ ..

18.10..-JModne p iosenk i odśpiew a L ee, Mo- 
nosson.

20.00. T ransm . ze Szczecina. „O dysseusz ■ 
sceny z O dyssei n a  g łosy solow e, chó r 
i o rk iestrę  M a sa .'B ru ch a .

PRAGA.'
11.30. P ły ty  gram ofonow e.
21.00. Koncert.

W IE D E Ń .
20.00. T ian sm is ja  z K onzerlhau.v Arje i 

‘pieśni. W yk. O iszew ska-Schipper.
RU D A P ESZ','.

1/.10 Piękni w ęgierskie. (
20.(XI. Opiera, nas.ępiiie  koncert popularny  

o rk ieslry  O pery  K rólew skiej.

P o M t a  cz p szu  za nlBSZKdflia l -p o b o jm
W  osta tn im  kw arta le ,  W miesiącu 

październiku, l is topadzie  i g rudn iu , 
na s tąp iła  zwyżka czynszu za m ieszka
nia jed nopoko jow e  i pokoje  z kuch
nią. Zw yżka ta n ie  jes t  ty m  razem 
wysoką, gdyż  o d p ad ły  Wszystkie ubo 
czne świadczenia, jak na w y w ó z  śm ie
ci, czyszczenie kana łów  itp.

M nożnik za te mieszkania  w ynosi 
82‘95.

Przy  obliczaniu czynszu należy 
czynsz z czerwca 1914 r. pom nożyć 
przez mnożnik 1 t a k : kto wówiczas 
płacił 12 k0 r., t ó  8295x1-2= 9 zł( i 95' 
groszy, które  .należy zapłacić.

Czynsz za wszelkie inne mieszkania 
nie u leg ł  z m ia n ę

Niezwykle zueiiw oły napad nnndjGki w  pociągu
U c ieka jący  bandyta zasta ł zm iażdżony przez pociąg
W A R S Z A W A , 30. 9. (A W .).  Do

pociągu o sobow ego  zdążąjąccgM z Łu- 
uinca do W arszaw y  po północy 
wpacił bandy ta  Adolf R adw ańsk i do 
przedziału 1. ki. i grożąc  nożem us i
łow a ł o b rabow ać  jedynego  w wozie 
znajdu jącego  się pasażera kap itana  
dyplom. Macieja Katyla. Kapitan w 
walce z b an d y tą  od n ió s ł  kilka cięż

kich ran. Sp łoszony  b a n d y ta  w ysko  
czył z wozu i zm iażdżony został 
przez przejeżdżający  w łaśn ie  drugim  
to rem  pociąg. K apitana  odw ieziono  
w W arszaw ie  do szpitala gdzie o d 
była  się operacja. Kpt. Katyl wiózł 
ze sobą w ażne dokum enty  w ojkow e, 
które  ocalały.

i
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F itb a lis ta  
z nowym 

rokiem 
szkolnym

K r o n i k  a ,
Lwów. dnia 1 października 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W torek  o 7.30 .P aganin i'1.
Środa, o godz. 7.30 wiecz ^ T ra y ia tn " . 

(Gośc. wyst. Stan. lvor\vin>'Szymano\v.slcej\

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek o 7.30 Pociąg \vium o“.
Środa, o (*xlz. 7.80 wiec-z. „Pociąg wi

dm o".

WA STĘPY  STANISŁAW Y K O R W JN - 
SZATM ANOW SKJEJ. D yrekcji T eatrów  u - 
dało się pozyskać Ina dwa w ystępy zna
kom itą  śpiewaczkę K orw in-Szym ano vską. 
P artneram i znakom itej artystk i będą fśp. 
Bedtewicz i P I niski.

WIF.ŁK1 KRAM I W k ró c e , bo ju ż  5, 
b. m. odbędzie się na scenie T eatru  W iel
kiego, p rem iera  irozsławione.j już dziś w 
całej P o lsce i zagranicą, 3-ąklow ej ko
n t-d ji B. Shaw ‘a pi. t. . W ielki K ram ' 
W ystąp i w n iej w ro li „K róla" znakom ity 
artysta K azim ierz Junosza-S tępbw ski.

— O—
CHCIAŁ JEŹDZIĆ TRAM W AJEM  NA 

G \P Ę . Wiczoraj przy trzym a! jeden z ko n 
duktorów  16-letnicgo Jarosław a Pastuiszen- 
kę, k tóry  jetc.hn! na niev ! iści wy bilet tram 
wajowy. W czasie rew  zji znaleziono iptrzy 
n im  3 blocźki biletów, w artości 80 z l , 
k tó re  praw dopodobnie  zostały skradzione. 
W spraw ie tej zarządziła dochodzenia po
licja.

POŚREDNIK llA\DT.OW V NASZYł II 
CZASÓW. Sucherfjjipiiegel, znm. p rz \ ul. 
Żółkiew skiej 1. 42, tplrzez kilka tal naby
w ał tow ary na  w eksle u hurtow ników , 
k  óre następn ie  przedawrał dctjlisslaom . — 
" T k s le  swe Spieigel spłacał w oznaczonym  
term inie, dlatego cieszył się op in ji so
lidnego (pośrednika.

SA‘ ostatsirm czasie nabył on iow aru na
4.000 zł., k tó ry  od ręk i sprzedał, rów no • 
cześnie zaś p rzesta ł w ykupyw ać w eksle. I

Poszkodow ani kmnicy, m iędzy innym i 
Birnfeid przy.. ul. • Furmnń-sM ej, K aufef 
p rzy  pl. Gołutchowskich, oraz inni oskarżyli 
Spiegla o  oszustwo.

oszust 1 W  R O L I PR O TEK TO R Ó W , 
Zygm unt W esołow ski, b dy rek to r banki! 
w Rosji, baw iąc w  cuk ierń ' L oursa twi Watr 
szawie. poznał W Jtó . Paszkiew icza i Jó 
zefa K ohna. O sobnicy ci zaproponow ali 
W esołow skiem u (posadę dyrek tora  B anku 
Powszechnegio we Lwow ie, żądając jedinak 
ząpłaty 3.000 zł. Jako zaliczkę W esołow 
ski w ręczył pośrednikom  2.000 zł. P o ' o - 
frzym aniu jgdtówki n icponie prz- jechali do 
Torowa rzekom o bv załatw ić l i ‘̂ sp raw ę. 
P o  pr.-vbyci" n a  m iejsce Paszkiew icz we
zwał telegraficznie W esołow skiego do przv 
bycia i objęcia (posady. T u  w ręczył u r a 
dow any bankow iec .ysiąc złotych sw ym  
„pro tek to rom " i u d a ł 's ię  tło banku1. P rze 
k o n a ł się jednak nieborak  na inicjacu, że 
pad ł ofiarą oszustów . Pow iadom iona o tem  
policja odszukała obu  ło trz \k ó w  w W a r
szaw ie i osauziła w areszcie. Paszkiewdez 
był już k ilkakro tn ie  karany , i

W Y PAD EK  SAMOCIIODOW Y W Ul.-. 
iSTRAJel „EJ. W  ub. riiedzielę popołudniu 
w u l. .StryjsKiej została po trącona aulteni 
n r  8)06 przechodząca jezdnia z riżicckieni, 
na ręku F m itja  Ol rzędow a, zam. plrzy t. j 
ulicy pod 1. 20 P rz y b il i  na m iejsce le 
karz  Pogotowia rat. stw ierdził z łam aniu  
niygi w kolanie, oraz ciężkie obrażenia na 
c;ticni ciele  u ofiary harców  samochotlb-* 
wyeh. 2-le!ni .syn ‘O brzydowej, T adeusz, 
doznał ranę na głowie*

Npruwea potrącania, K azim ierz O m sz - 
ko, będzie odpow iadać przed sądem  za 
n ieostrożną jazdę.

..HOKUS PO K U S" Z B A N K N O TEM  50 
ZŁOTOAYYM. li nMcy Irek  doniósł ''policji 
że będąc w restauracji Cezom O pala, przy 
ul. Gródeckiej 1. 62, zntołacił cechę bank
notem  50-złotoii im . R estau ra to r « v d [d m-u 
jednak resztę tylko z banknotu 20-/ło to -
w ^jo zaprzeczając. bv o trzym ał iimy bank
not. Splrawu ta znajdzie sw ój opiłoś; w  sę 
dzię.

MATKI I  SY NO W IE. Jan  Smyk, um y
słowo chory , zam. iprży id. B aT io sa  Gło
wackiego I. 43, jpóbil dotkliw ie swą rsatkę 
Barb irę, z zemsty, że nie dała  nm p.' 0 . 
niędzy na lekarza.

S tanisław  R am ach w sianie, podchm ie
lonym  w padł do m ieszkania swej im atki 
(przy _ ul. F ranciszkańskiej. Jwaufujmiii 
chw ycił za siekierę i groził Susflfflfcią swej 
i odzfciejcc. Przyh ły  n a  m iejsce pastc.riin- 
kowv przy trzym ał anuiloWi n ionopo 'kk  (

G D Z IE  JE ST  ROZTARGNIONA \ ' E -  
AATASTA I W A LIZA ? W  lioiffiigu pospie
sznym . zdążającym  ze Złoć owa do Lwo
wa, jakaś niew iasta. jpr.Sn donodobnie n a u 
czycielka, wzięła walizę M. ‘ G rossa, zam. 
w S tryju, zaw ierającą (garderobę, w artości 
800 z!., pdzostav iająe natom iast swoją, peł
ną dam skich falałaszków . Poszkodow any 
w alizkę tę- zdeponow ał w policji we Lwo
wie.

POŻAR. W czoraj W połudn ie  z a a l a r m o 
wano slraż (pożarną wieścią, że pali się 
dom za rogatką Gródecka. Po przybyciu 
na miejsce, okazało się, że pfe.ljł się żrab 
r >wowybudowanego domu' będącego w ła 
snością  Józefa Selzera. Po zerw aniu da- 
idui ogień ugaszono. •

W edle inform acji Selzera ogień pow slał 
w skutek rzulcenia n iedopałka papierosa do 
w iór przez budow niczego Zwuiiiaka. — 
W .sprawie tej zarząd lila doehotfeenia po

lic ja . Szkoda w yrządzona w ynosi 4.000 sl.
r/\  d z i a ł a l n o ś c i  a d e p t o a y  WY

TRYCHA W  nocy na ub. niedziele z ło . 
dzieje w łam ali się do m agazynu b ,e li/ny  
Bolesław a Błockiego, - rzy ul. Akadeimckicj 
1. 12. Łupem  rzezimieszków pudła łjie- 
lizn1' warlośici '3.-®7 zł

Z m ieszkania filjasza (Jcrstenfelda, r r z y  
ul. Janow skiej 1. 41, .skradziono garderobę 
i s ie ib rn e  nakrycie  slołow e, wartości
2.o00 zł.

Izaak D r— hcltn został aresztow any za 
kradzież portfelu  z 'gotówką i dokm nen 
ta mi na szkodę Teodora Zającu. !

L.os jego jplodzi&lił Fm il Lew icki k;<5- 
rego aresztow ano za k radz ież  garderób'- 
w artości 1.500 zł., na szkodę L  K uba- 
Ko\vej, zam w Ile lance  1. i i .  W iększa 
część łupu  odebrano.

Skrawy partyjne
O. K. R. P p. S. L W Ó W , posiedze

nie w e  ś roaę  2. października b. z. 
o gedz. 6 3 0  w  lokalu1 przy! uj. Sykstu- 
skioj 21, II. p.

I  orasz a się o punktualne przybycie.

^ensrtuap Siln lwowskich.
A POLLO  „O slrzegam " w gł.  ro 'i I.nura 

L a P lonie. |
CAS1NO: „N a zachód' od Z anzibaru11 

I.on Cbainey.
CHIMERA: „Córka pułku1".
COI.DSSEUM : ,.T o ir T illc r zw ycięża" 

oraz „N iew olnik areny"..
FATAM ORGANA• „O statni rozkaz po

rucznika N oszty".
GRAŻYNA: „Serce n ie  słitga".
K O P E R N IK : E m il Janniirgs we filmie 

„G rzechu ojców ". 1
„L E W ": „D alsze dzieje T arzana".
LU N A : „Sąd poloyyy w Sanoku". (Spo

wiedź ikapcDnap-f |
M M ' YS I.ENKA : E m il Jannings we fil

mie „G rzechy ojców ".
OAZA: „Zidiia".
PA I. ACF.: ..Jej p ieprzyk".
P A N : „D r. Selitifer" w gt. ro li Iw an P io 

trowicz.
PASAŻ: „Z em sta H iszpana" Carlo Al- 

dini.
PO LO NIA  „AA" kajdanaU i" oraz 

jemniiCzy kom,plot
PR O M IE Ń : „T ajem nica starego rodu".
STAi.OAATE : „K iki, tancerka z Folics

Beiigeres", „Zdbptany honor".
> U CIEC H A : Dńirilus F 'airbanks książę la

sów.

^  sp .- a w ie  loterji Rady 
Z w .  Z a w .

Z pow odu od kom itetm  niezależnego lo
sow anie zostało odłożone. (

O dniu  losowania zaw iadom im y inle- 
resow anych.

AArzywa się w szystkich m ających lo s \, 
by niezw łocznie gotówkę nadesłali, gdyz 
uniem ożliw ia nam  tok pTacy.

AATł. L askow ski, tjrzew.

Z  w y d a w n i c t w .

W IADOMOŚCI i IT F P A C K P P I n r  39. 
zaw iera: in teresujący artykuł AV. R zym ow 
skiego p. t. „P irandello , Gorgiasz w spół 'ze- 
snej kom cdji w łoskiej ' w" któryn* autor 
wyraziście rysu je  „sylwetkę literacką w iel- 
•Mego ipis mza na He w spółczesnych sto sun 
ków  politycznych we W łoszech J  fi. 
Skiw ;kiego: lłletaiizyk 'pbsiiolitości" (rzecz

Cheslerlonio); H. M orlkow iczów ny: Z 
ziemi M iekiewdeza; 11. Z rębow icza: Nowe 
prace. Zdzisława C zerm ańsk iego; St. l le l-  
sz tyńssiego : P u łkow nik  L aw rence |C(Zv'I Azy-- 
zw oicnie Arabii. A Słonim skiego: K roni- 
k a  lyigodinowa i re cen z ja  tea tra ln a ; M u
zyka; W śród  książek’,- K orespondencja. 
N um er zdobią liczne ilutdracje. 1 *
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Mrrepna
Łódzki „Głos Poranny" donosi:
W  dniu oneg iajszym ul. Konstanty

nowska była miejscem wstrząsającego 
wypadku.

W  godzinach porannych na  środku 
ulicy bawjlo się nwoja małych azjccj, 
2-letni Antoni Pawlak i 4-1 etnja He
lena Kubiak, Ł: . ‘ 1

W, pewnej chwili nadjechała bardzo 
szybko „15“. Motorowy tego wagonu 
Lucjan Kokietek, wjdząc dwoje dzie
ci, bawiących się na torze, począł ca
łą  siłą  hamować wóz, dając prz  gitem 
rozpaczliwe sypnaly, lecz w agon  choć 
z 'zamkniętym motorom, silą inercji, p o 
suw ał się bardzo szybko naprzód1.

Katastroia D y la  nieunikniona. Po 
chwil) tramwaj w pad ł na dwoje nic^ 
szczęśliwych dzieci,

miażdżąc Je w  najokropniejszy 
sposób.

Krew wmieszana z mózga|m,i trysnęła 
n a  wszystkie strony. Rozległy się 
przeraźliwe jęki mdlejących kobiet.

5 miljonów zł. ns kosmetyhi
zagraniczne

I ;ga  Sam owystarczalności g o sp o 
darczej kom uniku je :

O grom na sum a 9 m il jo n ó w  zło ty ch  
wydana W' ć iągu  p ie rw szych  sześciu 
miesięcy roku bieżącego na zagranicz
n e  kosmetyki i m ydła  je s t  p rzyna j
mniej w  80 procentach w yda tk iem  
całkowicie zb ędnym , k tó reg o  można- 
b y  uniknąć bez ograniczania  po trzeb  
naszych w  tlej dziedzinie.

Jed n ą  z przyczyn, . iutrudniającycli 
walkę z tą  pozycją im portu  je s t  p o 
m ijanie  przez właścicieli sk ładów 1 per- 
fum eryjno- kosmetycznych i d rogę- 
•yjnych, w yrobów  kra jow ych  przy  d e 
koracji okien wystaW bwych, co u t ru 
dnia kupującej publiczności, zaznajo
mienie s i ę 'z  p rodukc ją  k ra jow ą.

W obec  tego  L. S. O. pos tanow iła  
zwrócić się z ape lem  do  właścicieli 
sk ład ó w  drogcry jnyćh  i p e rfum ery j
n e  kosmetycznych i m ydlarsk ich ,’ o 
większe poparcie dla p r z e m y s ł u  k ra 
jow ego  w zakresie dos tępnym  sp rze
dawcom.

Kom unikaty.
T O W A R /'i AZY, w ybranych do ściślej- 

szoso K om itetu w Sprawie założenia Towt 
P rzy jació ł ,,D ziennika Ludow ego zap ra
szam y n a  posiedzenie, k tó re  odbędzie się 
w e w iórek, dn ia  1. października b. r. w 
lokalu redakcji, u l. Syksluska 21. I. pi 
o godzinie 7. w ieczorem . — O becność to w .: 
B arańskiego Józefa-, Szlplyla Jan a , Rppla- 
ka K arola, D robuta T adeusza  i B obem  
A dam a konieczna, r ro s im y  o pu n k tu a l
ność

d w o jg u  & i m .
W agon  cofnięto, a z pud 'kół 

jego wydobyto zmiażdżone ciałka 'óżieei 
n imających już żadnych oznak życia.

W  cląjU kjlku minut wokół mjejsca 
krwawej masakry zebrał się tłum lu
dzi, Którzy usiłowali zlinczować m o
torowego, sprawcę wlyipadku.

Jedłynie szybka interwencja policji, 
k tó ra  przyjechała na miejsce taksów 
kami, zdoiaia w y rwać motorowego z 
rąk rozwścieczonego tłumu. Został on 
jednak dotkliwie pobity1 odnosząc przy 
tam kilkanaście lżejszych ran.

Rannego opatrzyło Pogotowie miej
skie, w ezw ane do omdlałych kobiet, 
znajdującjcb się w  tramwaju Ipodiczas 
ynjipadku.

W  międzyczasie nadbiegli rodzice 
nieszczęśliwych dzieci i babka Antosia 
Pawlaka. Tu rozegrała się tragiczna 
scena

Obie matki nad ty baz przytom
ności,

n a  widok zmasakrowanych z w Io k  
swych dzieci.

B abka małego Antosia, Turczakowa, 
z przeraźliwym krzykiem rzuciła się 
na zwłoki swego wnuka. Po chwili 
zerwała się, pobiegła do pobliskiego 
domu i pow rócjła  z miseczką, do k tó
rej

ztahrać p oczęta  rozpryśnięty
' m ó z g

nieszczęśliwego cnłopca.
S taruszka dostała obłędu Z zak rw a

wionymi rękoma pędziła  po ulicy, bła
gając przecnodniów o ratunek. '

Motorowego osadzono na skutek po
lecenia sędziego śledczego w  areszcie.

Europeizacja Japonek obejmtae nie
mal wszystkie dziedziny tamtejszego 
życia. Ostatnio naprzyklaó ogromnie 
rozpowszechniły1 się w  prasie japoń
skiej •—  ogicszc-nia matiymonjalne, w  
których Japonio we właściwy sw ej n!- 
m s owości sposób d .k lc ru ją^regn ien ie  
wstąpienia w  związki małżeńskie. Oto 
j.dno  z nich: ,.Jest°m piękną kooietą, 
z w łosem 1 podobnemi do obłoków, z 
twarzą, podobną do kwiatu,"', z talj t, 
tak  gib.ią, jaa wjerzoa, z b rwiam i jak

7jazr’ lekarzy pclsfclcb
W IL N O . 30. września . (P a t .)  W  

niedzielę, dnia 29. b . m. jk> cz te ro ty 
godniow ych obradach  zakończył sw e  
prace X III. Z jazd  Lekarzy i P rzy ro 
dników Polskich.

W  osta tn im  dniu Z jazdu, zebrali sie 
uczestnicy Zjazdu na  os ta tn ie  p lena 
rne  posiedzenia w  Sali Rady  M ie js 
kiej.

Na w stęp ie  odb y ła  się ża łobna  m a
nifestacja dla uczczenia pamięci J o 
zefa M ianow skiego  z -powodu p rzy 
padającej w łaśn ie  n ią te j  rocznicy j e 
go  zgonu.

Z kolei Z jazd  w y łon ił  s ta łą  d e lega
cję dla rozpa trzen ia  kilkudziesięciu 
wniosków , uchwalonych w  '27-miu 
konusjach zjazdowych, a dotyczących 
różnych dziedzin z życia naukow ego  
i społecznego. P rzy ję to  szereg  reZo- 
1 u ci i, p rzed łożonych  p rzez  s ta łą  de
legację ZjazdU.

Końcową ućhW ałą p o s tanow iono  
zwołać nas tępny  Z jazd’ za 4 lata, t. j.
w r. 1933 iw F uznaniu.

f N A D E S Ł A N E 1
(2a tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

L E C Z N I C A
cfla nPezamoż^ycIj

Ddziela porad  
w  chorobach cnirur&lcznych  
kobiecych i w  p o ło żn ictw ie  

od 9— 12 
Lwów ul. Bukowskiego 10 

' tc l . '51 -09

półksiężyce. Posiadam tyle, ze  mogę 
przejść p rzez  życie z rękom a skrzyżc- 
w'an<mi na piersi, z  oczami zwrócone- 
nerni w  dzień n a  kwiaty, a w  nocy :— 
na księżyc. Gdyby się znalazł degancKi 
męśczgżna, Który byłby jednocześnie ro
zumny, wykształcony, przystojny, de
likatny i z dobrym gustem, połączy ła- 
bt.m się z mm n a  pata* żylćie i podzieli- 
ł a b u p  przyjemność spoczęcie z nimi -ra
zem w jednym grobie. — - Chryzante-

„Czarne listy" urzędników.
BUKARESZT. Oryginalną inowację, 

mającą na celu ipiętnowjnie niedbalo- 
ści nisalmiennylch urzędników’, zapro
wadziło w tych dniach rumuńskie mi
nisterstwo sp raw  wewnętrznych. Co 
d w a  tylgo lnie ministerstwo rozsyłać 
będzie mianowicie iedakcjom wis j j ta
kich pjsm specjalne ,.cza-ne listj?‘ tycii 
urzędników, którzyi niedbale wykonują

swe obowiązki zawoduwć. Minister 
sp raw  wewnętrznych Vaida Voevd jest 
przekonamy, że inowar.ja ta  podniesie 
poczucie obowiązkowości wśród urzęd
ników, z których żaden z pewnością  
nie zapragnie znaleźć się n a  „czamfej 
liście", docierającej za pośiednictWsm 
prasy  do wszystkich w arstw  społeczeń
stwa rupuińskiego. ,

Inseraty matrymonialne Japonek
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Zamordował kolego ze wstydu
przed dziewczętami.

(y) W  piekarni „S n o p “  przy ul. 
S try jskiej w nocy na 19 m arca b r .  
został w  skrytobójczy sposób  zam or
dow any Woźnica tej p iekarn i Jan T y 
raj przez sw ego kolegę G rzegorza  
Dudka.

P ow odem  zbrodni by ła  zem sta za 
pobicie. Dudek  nie cieszył się dobrą  
opin ją . Mów*o'no o m m, że je s t  głupj 
i leniwy. Pom iędzy  nim a T y r r je m  
p o n o w a ły  stale nieporozum ienia . — 
P ew n eg o  razu D udek  p o b i ł  s iostrę  
Tyra ja .  Ten  nie b y ł  d łużny  i spolicz- 
łSclwał D udka  na po d w ó rzu  piekarni, 
w  obecności ko legów . Dudek zauwa
żył, że w idziały to rów nie!ż dziewczęta, 
za trudn ione w' kuchni. Nie m óg ł p rze 
to  spać po  obiedzie, gdyż czuł zal i 
w styd , że dziewfczęta b ę d ą  się z niego' 
śmiały.

U dał się przeto do kierow nika  p ie
karni Salam ona i pow iedzia ł mu, aby 
na ju t ro  poszukał sobje  dwóch jnnych 
furmanów'. T y ra ja  bow iem  zam ordu
je. sam 'zaś  będz ie  aresz tow any. Do
da ł  przy  tern, że posiedzi za to  6 lat, 
w  kryminale, locz go nauczy.

W ieczorem  Dudek, uda ł  się d o  
mieszkania C n m b a łó w ,  gdzie g ra ł  w 
k a r ty  z dziewczętami. P o  godzinie 
11 -tej w' nocy udał się do stajni, u- 
z b r o jo n y  w  sztabę zelazną. T am  za
stał T y ra ja  śpiącego ob o k  s łużącego 
Jaremki. B ojąc się, aby  nie zabił n ie
w innego , znudził Jarem kę, nakazał 
m u n ó w ić  cicho i polecił by  uda ł  
się spać na d ru g ie  łóżko, gdyż musi 
zabić Tyra ja .

Jarem ko nie chciał us tąp ić ,  lecz 
p r o s i ł  Dudka by  tego  nie czynił, sam 
zaś n iepostrzeżenie  szczypał śp iące
go, Chcąc go obudzić. W  tym  czasie 
szed ł  J. Posiad ło .

—  J ó z e f ie ,^ H ry ń  chce zabić T y 
ra ja  — powiedział do niego Jaremko.

— Co w as  to  obchodzi idźcie spać 
- -  odp o w ied z ia ł  na to  Dudek.

Przez ten czas T yra j  pom im o szczy

pania  i rozm ow y sp a ł  tw ardym , przed 
śnuertnym  snem.

Przez  całą  godzinę t rw a ły  „p e r 
t rak tac je" .  Jarem ko sądząc, te Dudek  
się uspoko ił  * zrezygnował ze zbro
dniczego p ro jek tu , po łożył się  i za
snął.

P o  chwili zbudził go  s trasz l iw y ' 
łom ot. Jarem ko zerw ał się ' i chwycił 

za rękę D u d k a .  Ten  w y rw a ł  sic mu i 
ponow nie  pgodził  sz tabą T y ra ja  w  
g łow ę, rozbija jąc  mu czaszkę w 1 ka
wałki.

Nieszczęśliwy, zginął mom entaln ie .
O hyd n y  zbrodniarz , nasyciwszy sw ą 

zemstę, uda ł  się do policji. W  d ro 
dze zetknął, się z polic jantem  i roz- 
pow iedział  mu o sw ym  czynie.

■Wczoraj s taną ł  morderca przed s ą 
dem przysięgłych, jak o  oskarżony o 
skrytobójcze m orders tw a .  W  czasie 
przesłuchania  D udek tw ierdził ,  że 
chciał ty lko nabić  T y ra ja .

Dziś zapadnie  w yrok W tej s p ra 
wne.

Jadą z i  morze szif- 
ka pracy.

D nia  28. b. ,m. wieczorem pociągiem 
specjalnym W arszaw a  —  W iedeń — 
Genua wyjechał drugi z kolei t rans
port osadników na kolonję Tuwarzy'- 
s tw a  Kolon izarjjnego „Aguia B-anca" 
(„Orzeł Bialyf‘) w stanie Esoirito S an 
to w  Brazyiji Transport ten składa 
się ze 160 os i>b i jedzie do Rio de 
Janeiro.

Osadnicy w y 'ą lu ją  w Rio de Janeiro 
dnia 14. października, gdzje zatrzy
mają się na k |lka dni na W yspie Kwia
tó w  dla załatwien,a formalności irni- 
gracyjnych.

Następne transporty osadm ków  To
w arzystw o  Kołonizacyjne rozpocznie w y 
syłać «od kwietnia roku przyszłego po 
zagospodarowaniu się juz wysianych 
osadników, j

Fałszerstwa Hatryego.
Śleaztw'o p ro w ad zo n e  przeciw7 p o 

w ojennem u dorobkiew iczow i londyń
skiemu H a t ry ‘emu stw ierdziło , że nie 
chodzi t 'dko  o nieszczęśliwe o p e ra 
cje g ie łdow e, ale że H a try  pope łn ia ł  
g rube  fa łsze rs tw a  akcji, których su 
ma dochodzi do m iljona  fun tów  ster- 
lingów . H a t ry  ośw ladiczył, że sam b ie 
rze za wszystko p e łn ą  o d p o w ied 7-ialJ 
ność. Fa łszow anie  akcji ;rozpoczęło się 
w  styczniu tego  roku i t rw a ło  aż 
do chwali krachu. H a try  fa łszow ał 
akcje pożyczek kom unalnych, których 
emisja zos ta ła  pow ierzona to w arzy s t

w om  finansow ym , w  sk ład  których 
w chodził jako g łó w n y  akcjonarjusz. 
F ałszyw e obligacje , d ru k o w an e  z p o 
lecenia H a tryego  by ty  złożone w  ró‘ż- 
nych instytucjach jako dep o zy t  za w y 
d aną  gotów kę. H a try  tłum aczy się 
teraz, J lq w 'ten sposób  zdoła  unik
nąć ka tastrofy , k tóra  g roziła  jego 
przedsięb io rs tw om .

H a try  w raz  z innymi oskarżonym i 
w niós ł  p rośbę  o Wypuszczenie ich na 
w olność za kaucją, ale sąd  nie p rzy 
chylił się do  ich p rośby .

Kącik humoru.

M ak e :  M oże pan iuż wyjść z pod 
wozu... d .szcz już p rzesta ł  paddć

■ NASZE DZIECI.
—  Mamusiu... cziy mogę pójść się 

bawić ze Stasiem ?
—  Staś wyszedł z  rodzicami na spa- 

cor. idź, jeśli chcesz, do lozja.
-— Nie m o g ę 1
—  A to dlaczego?
—  Bawiłem się z nim wczoraj i d o 

tąd nic może wstać z łóżka ' )

D W A  POGLĄDY NA M A ŁŻEŃ 
S T W O . i ; i

—  Jeśli kiedy pomyślę o ożenieniu, 
to będę chciał m iać taką żonę, któ- 
rabii; mi codzje przynosiła kaw ę  do 
łóżka.

—  Ja zasp  wolałbym taką, któraby 
mi codzień przynosiła łóżko d'o k a 
wiarni.

O K R O P N O Ś Ć .
—  Dla śpiewaczki musi być to o- 

kropnie, jeśli zauwazy, że juz śpiie- 
wać nie może.

—  Jeszcze okropniejsze jest, jeśli tego 
nie zauważy

PO WYROKU. j! C
Sędzia: Czy oskarżony mc coś do 

cEodania ? ■ i ' • ,
Csk&rćonj : Nie, przeciwnie, wolał- 

byta coś ująć.

JAK TO ZROBIĆ? i
Dentysta do pacjenta: A teraz proszę 

zęby ścisnąć i otworzyć szeroko usta.

SOLIDNIE.
—  Nit j inego me lubisz, tytko w y 

gadujesz na swoje przyjaciółki.
—  Czyi mam m ów ić  o kobietach, 

kter. ch nie znam ?

MALARZ.
—  Czy już sprzedałeś coś, odkąd 

małuj:sz?
—  Owszem, moje ubranie i część 

mebli.
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■ .■ ■ L  g l i j  mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, sukienki, maferj. jedwabne, szlafroczki para-
3 1 "  sole, trykotaże, bielizna damska i dziecinna, wyprawki dla niemowląt „Fetra“ oraz

„  . wszelkie dodatki do kra- IW i ?  Lwów u l.H a rcb i9
813 j e s i e ń  8 Z i n n ^  wieczyzny do magazynu * **  l O M C f y a  telef.'42-51

\K A D E M IK  poszukuje  lekcyj z zdkresu 
g im nazjum  htuirn., lub w ieczornego za
jęcia biurowego. Zgłoszenia: K sięgarnia 
Ludowa, iii. Szajnochy.

SKRADZION :V książeczko w ojskow ą m  
nazw isko T om oń  Józef. n r. w  r. 1902 
a wyd m ą 'przez P. K. U. P rzem yśl, 
uniew ażnia się.

P R Z Y .n ir  dziewczynko, dó> nauk i kraw iec
tw a dam skiego. Częstochowska I. (33. • 
Maicichowa. Zgłoszenia m iędzy 1 — 0

ZAR.Z.ĄPCA ekonom , lat 34, Polak, żona
ty, na ordynai ję, pracow ity. encrgm znó, 
uczciw y, 7 dobrym i św iadectw am i. |nrzyj- 
mi*> posadę o d l .  10 1929 ła n  K ijanka 
w ieś Jeziorko  p. Uśic.ie Zielone, woj. 
stanisław ow skie

GATROWY (h rtttschne ider) jrierw szorz-dna 
siła  poszukuje n oJ-dy  od zaraz, zgło
szenia pod1. K. K. Lw ów  Zadw órzańska 
19, U.

p n y m c y i K  fryzjerski m ęsk o - dam ski, o- 
bejm ie posadę od zar-z . Zjgłoserenia z pod
daniem  w arunków  R udolf G łukaw ski 
'Nowy Sącz. ul. Jagiellońska 16.

O PERA TO R kinow y i m on ter z d ługolet
n ią  p rak tyką  poszukuje  posady natych
m iast, Zgłoszenia pod E . R d'o A dm i
nistracji naszego pfisnia

OZ] FYYCZYNKĘ sierotę, pbszukdję  do je
dnej osoby na wyjazd1. C hoeim ska 11, 
p1 na  prawo.

„ jMIKROCTD", czy  iprzekonnłeś się, że ten
że. leczT radykalnie! gruźFcę, zalplatenia 
f” -az zołzy u k o n ;. G eneralne żastęptetwo: 
Pnw Fński i T. U rbanow icz, Lwów. 
W ronow ska 8.

PO -ZUKTUE lekcji, ze szkół pow szech
nych. Łaskaw e zgłoszenia M arjan held .
A dm inistracja „D ziennika Ludowego".

POK0.1 um eblow any, oddzielny, wschód z 
przedpokoju. słoneczny:, i ‘ sp o k o jn y  
elektryka, łazienka w dom u dla jedin-go 
lub dwóch planów Może być z Wiktem 
całym  lub częściowo ul. Częstochowska 
1. 36,: II. pi. od  godz. 3 ‘30- -5‘30

P O M IE SZ C Z E N IE  w (kuchni. dam  kobiec:e 
uczciw ej za sprzątanie. Zgłoszenia uL 
IJofm ana 9. II. p ię tro  na  praw o od 5 kio 
8 wiec z

P O S Z U K IW A N I' PO K O J m ożliw ie z oso- 
Knem  w ejściem , d la  jednego lub dwóch 
(panów. Zgłoszenia -uh  „Solidni “ do 
Adtr? „D ziennA a L u d ."  z podaniem  w a
runków .

ul. S z a jn o c h y  h 2 .
poleca następujące książki:
Frankowska: Ubezp. na wypadek 

choroby . ................... — *7-0
—  Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z oidynac. wyu.
do Kaa chorych (w opr.) 8 -—

Umowa o pracą pracowników umysł, 8*—
„ » * robotników . , . 240

Sądy praoy ...............................2 40
UHopy w y p o czy n k o w e................... 8 —
ReuułaTiln czvnn*)ści kas chorych 1 — 
Kooanyewlez: Ubezpieczenie pra

cowników OHiysł......................... 1'50
D. Bros tPowetfen. odbnd. Polski . 1'20 
Janeili: Ustawa o nbez.p. od wy

padków (opr-) - • - - 9 ‘ —
KrahebkTf: Praca dzioci : młodoc. 2 50 

Ochrona praey w Polsce . . V —
Sjonizoi Adwokatów..................... — '50
Limanfwski: Rozwój polak, myśli

aocjałist..........................  1*60
Bucharln- Teorja materjal. hist 8 '— 
Oawyftski: Pamiętniki I  i II  t. . 16 —  
Hansnet: Listoprd 1918 . . . r e o
Boy Dziewice Konsystorskie . . 2'RO 
Ochrona pracy w Polsce . . . .  r — 
NledzUłkowsłfł • T-eorja i nraktyka 

ssejalizmn . . . . .  5’—
Sinclair: Nazywają mię cieślą . 3 ‘—
Porczak: W alka o demokrację . . 3 —

— ReHgja, a, polityka . . . . — ' ' 0  
KrÓHóski: Dnieje naroda polskiogo 1‘50 
Księga oamiątkowa P. P. S. . . 3 50 
Sprawozdanie z XX> Kongresu PPS 2J—
Polski sport robotniczy................... — -80
Rosja sowiecka (2 toiny) . . . .  12 '—  
Kropotkin: Wmlka rewolucja fran 7 60
Mehring: Karol M a r k s ................... 7'50
PlechariićW: Podstawowe zagadnie

nia marksizmu . . 2'40
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck 15-— 
Bauer: Bolszewiztr czy socjalna

demokracja? .............................I -—
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 5A0 
Beer: Historja powszechna socja

lizmu (5 tomów) . . . 9 -—

l i / ; * 1'..;

Z u p e ł n i e  d a r m o
artystycznie wykonany portre t z w ła
sną podobizną z Zak ładu  fotogr. „Car- 
men“ wydaje  każdemu Kupującemu

C e n t r a l a  P o ń c z o c h  P F A U
Ryńsk  p .,

trdz;e wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek 
reform i t. p. jest olbrzymi a najtaniej bo 

w ch ó d  p rz e z  s ie ń

1 5  _ > ^ i l  z e
kiszone w beczułkach 6 kz za 13 zł.,, m sryno 
wane 16  zł., grzyby suszone ładne po 20 zł. 
1 kg., gogodze, broiznice smażone z cukr.im 
w beczułkach 6 kg. za 14 zł. posyła franko 
za pobr. poczt. „

Pinkas Stiimar, KostiW
k. Kołom yj!.

B  Ó  L  
niiOWY

OSUWF

P R O S Z E K  D L A  D O R O S Ł Y C H  
i  f. ra.

KOOUTEK-M igrertb 
lieryosin1

; w y r o b u  a p t e k i  
GA&ECKIfciGO w W arszaw ie

Sprzedają a p t e k i

HEMOROIDY

ii

H Ę M O R IM
O K I ^ T W K  O G Ł O S Z E Ń :

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem . . -•15  gr | Cała strona za te k s te m ........................................... . . . . 260 — zł
> » > * > > » 66 > nadesłane . . -■40 » | Pół si reny » » ........................................... . , 126 -  »
> > > * » > > » » w tekście, kronika — 70 »
> » > » » > » > » po kronice . . •65 » | Jedna óim a strony za tek s tem .............................. . . . .  35‘ — »
» * y > > » > > » na l-ajej Rtr. . -  80 > j Ca<a pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . . fiOt —

O g ł o s z e n i a z a m i e j u o c w a  25°/0 d r o ź a j ,

R eaak to r odpow iedzialny: jULJAN R Y C llL IiW S K i. — D ruk. Lud. SpółcLz Tow. W jd. Lwów, ul. L, Sapjshg 77., TeL 495.


